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Wydanie poranne.. 
Przedpłata.

na „Głos Naroduu wynosi 
na prow incji: miesięcznie 
kor. 2.70. W  państwie nie
mi eckiem kwartalnie: 10 
koron. W  innych państwach 

kwartalnie koron 12*— .

Numer pojedynczy zwykły 
12 hal.

Numer niedzielny ilustro
wany 16 h.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. la n  S t r y o h n r i k l  w biurze inseratowem „Głosu Naroduu przy ul. św. Janami. 3 (parter. 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
■tkrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Eaasenstein dc Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, B. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.

Nr. 2 0 5 . K ra k ów , (Sobota dnia O W rześnia  1902. K o k  X .

OD ADMINISTRACJI.
Celem uregulowania nakładu i nie przerywa

nia przesyłki, prosimy o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi za miesiąc wrzesień: 

w miejscu bez odnoszenia . 2 kor.
„ z odnoszeniem . 2*40 k. 

na prowincji z opłatą porta 2*70 k.
Nowo przystępujący abonenci otrzymają, na 

żądanie, bezpłatnie (z prowincji tylko za opłatą 
porta) początki drukujących się w odcinku i ja
ko dodatek powieściowy naszego pisma nastę
pujących powieści:

1. „W obronie Prawdy" bez porta.
2. „Spółwinni" za nadesł. porta 30 gr.
3. „Taniec lichwy" „ „ 40 gr.
4<jt,,Kimu „ „ 40 gr.

oraz całą 2-tomową powieść Rogosza „Marzy
ciele* za nadesłaniem 150  gr.

Madziarowie nas bronią!
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Zapewnienie, że Madziarowie nas, Polaków, 

bronią, dziwnie brzmi w polskim dzienniku pod
czas zaciętego sporu o Morskie Oko. A przecież 
jest to ścisła prawda, że rząd węgierski, mimo- 
woli, broni również interesów Galicji podczas 
układów obecnych z drem Koerberem w Buda
peszcie.

Jak wiadomo, przedostatnie konferencje mi
nistrów w sprawie ugody austro-węgierskiej to
czyły się w Wiedniu. Po dwóch dniach prze
rwano je  niemal nagle.

Powodem było nieporozumienie w sprawie 
taryfy celnej. Rząd austrjacki chciał wysokich 
ceł ochronnych dla przemysłu prowincyj zacho
dnio-austrjackich. Ministrom węgierskim, mini
strom kraju rolniczego zależało na zabezpiecze
niu interesów rolnictwa. To zabezpieczenie odzie
wają w formę wyższych ceł wchodowych na pro
dukty surowe, sprowadzane do Austrji i w for
mę ceł zniżonych na sprowadzane wyroby żela
zne i tkackie. Dr Koerber sprzeciwia się temu 
niby to w interesie całej Austrji, naprawdę zaś 
w interesie fabrykantów niemieckich, zagorza
łych wszechniemców, opiekunów finansowych 
Wolffa, czcicieli Schonerera.

Dzięki ochronie wysokich ceł ochronnych o- 
wi fabrykanci mają i nadal ciągnąć haracz wy
soki z prowincyj rolniczych Austrji i Węgier. 
Węgrzy zatem . opierając się dalszemu płaceniu 
owej daniny, bronią tern samem i naszej kie
szeni przed wyzyskiem ze strony fabrykantów 
austro-niemieckich. Każda zdobycz taryfowa, 
którą wywalczy Szell dla Węgier, przypadnie 
również i nam w udziale.

Ironja losu sprawiła, że opór rządu węgier
skiego przeciwko projektom celnym gabinatu dr. 
Koerbera jest jedynym ratunkiem i nadzieją je 
dyną Galicji. Koło polskie bowiem, hołdując za
sadzie przytakiwania każdemu życzeniu rządu, 
w imię tak zwanych potrzeb państwowych u- 
chwali bez wahania zabójczą dla interesów eko
nomicznych taryfę celną. A jeszcze większa iro
nja chce, że dr Koerber głosy niemieckie i cze
skie, pozyskane dla ugody i taryfy, tak korzy
stnej dla Niemców i Czechów, okupi znacznemi 
ustępstwami wszelkiego rodzaju. Koło polskie 
nie pozyska dla kraju żadnej korzyści znaczniej
szej, przeciwnie narzuci biednej Galicji wielkie, 
bardzo wielkie ciężary!

Chyba, że nas rząd węgierski obroni!

(Mm.) Bytność cesarza Wilhelma II w Poznaniu 
przypomina swym przebiegiem następujące zda
rzenie.

Pewien chłop zamożny chciał syna jedynaka 
zrobić kowalem. Kowal na wsi, to powaga! Ale 
żal mu było chudziątka, by się pocił przy mie
chu, męczył przy kowadle. Zrobił zatem z ko
walem wsi sąsiedniej układ, że jego jedynak od
będzie praktykę w koszu. Na ścianie w kuźni 
zawieszono kosz spory, w koszu dzień cały sie
dział jedynak gospodarski i patrzył, jak kowal 
z czeladzią pracowali.

Gdy minęły lata praktyki, chłop zabrał jedy
naka, już pod wąsem, do siebie, gdzie mu wy
stawił wspaniałą kuźnię. Żelazo włożono w ogień; 
miechy d ę ły ; młody kowal, pewny siebie, stanął 
przy kowadle. Żelazo, rozpalone do białości ję 
knęło pod jego młotem.

— Co mi zrobisz synku? — pyta chłop 
stary.

— Ojcze — odpowiada * butnie synalek — 
zrobię ci pług.

Kuje i kuje; skry się sypią; żelaza coraz 
mniej.

— Synku, co mi zrobisz? — pyta ojciec.
— Zrobię ci, ojcze, kosę.
Kuje i kuje ; skry się sypią; żelazo się kurczy.
—  Synku, synku — woła stary — co mi 

zrobisz ?
— Zrobię ci nóż — bąka jedynak.
I znowu kuje, aż żelaza ostał się kawałek.
— Synku, synku — płaczliwie rzecze stary— 

a co to będzie?
— Będzie, ojcze, kozik.
Lecz już z żelaza rozpalonego pod uderzenia

mi młota uratowała się grudka drobna.
— Ojcze! — zawołał synaczek — zrobię ci 

„psik*. — I rzucił żelazo do wody. „W powie
trzu rozległ się syk przeciągły.

Zupełnie tak samo się stało z zapowiedziami 
gazet bakatystycznych na punkcie bytności W il
helma II. w Poznaniu. Zapowiadano przyjazd 
trzech następców tronu mocarstw rozbiorowych. 
Przyjechał następca tronu niemieckiego z ojcem. 
Dwa inne dwory nie wysłały do Poznania ani 
następców tronu, ani książąt krwi. Arcyksiążę 
austrjacki przyjedzie na manewry, omijając Po
znań.

Zapowiadano, że u boku cesarza Wilhelma II 
będzie w Poznaniu bawił następca tronu saskie
go, ten książę krwi, któremu musiałby przypaść 
wskrzeszony tron polski, gdyby chciano się sto
sować do konstytucji 3 maja. Jego" bytność w 
Poznaniu u boku Wilhelma II, demonstrującego 
na każdym kroku przeciw Polakom, miała dowo
dzić, że Wettinowie sascy biją oklaski syste
mowi antypolskiemu. Lecz następca tronu saskie
go nie przyjechał.

Znanym jest nietaktowny artykuł „Koelni- 
sche Zeitung*, o przyjeździe do Poznania pięć
dziesięciu oficerów rosyjskich i jenertfł-guberna- 
tora warszawskiego Czertkowa. Ow wybryk pół- 
urzędowej gazety pruskiej miał wszelkie pozory 
zapowiedzi, że Wilhelm II udzieli jenerałowi 
Czertkowowi lekcji poglądowej, jak się to wy
naradawia Polaków. Ów nietakt posunęła gazeta 
tak daleka, że imputowała jenerałowi Czertko
wowi z góry, iż będzie wdzięcznym i pojętnym 
uczniem.

Tymczasem, zamiast 50 oficerów, przyjechało 
tylko 32 oficerów z pułków, których szefami są 
książęta z domu Hohenzollernów. Jenerał-guber- 
nator Czertkow zabawił w Poznaniu tylko przez 
no§ z wtorku na środę i przez środę aż do wie
czora. Zaraz po bankiecie, w środę wieczorem, 
wraz z oficerami odjechał. Nie miał zatem czasu 
i sposobności studjować błogosławieństw i dobro
dziejstw systemu antypolskiego. Ani w mowie 
cesarza, ani w odpowiedzi krótkiej Czertkowa 
nie odkryjesz najmniejszej aluzji antypolskiej. 
„Braterstwo broni* należy do najbardziej zuży
tych frazesów bankietów oficjalnych.

Wielki zatem akt polityczny antypolski, pro
rokowany przez hakatystów, skurczył się — od
nośnie do zagranicy — do rozmiarów, więcej niż

skromnych. Niemcy czują to sami doskonale i 
mimo, że ich prasa nadrabia miną, przebija się 
x dzienników niemieckich rozczarowanie.

i S-łi iiea.
„Głos ziemi sandomierskiej pisze:
Donoszą nam z Nadbrzezia, że przeniesienie 

naczelnika stacji p. Michalskiego ma mieć zwią
zek z ciągłemi skargami na postępowanie firmy 
Goldlust i S-ka, z którego ani kolej ani kupcy 
z Królestwa Polskiego nie mogli się cieszyć — 
a co tenże naczelnik stacji zawsze do przełożo
nej władzy donosił. Wskutek tego firma, mając 
swoich protektorów w Wiedniu, do usunięcia t e- 
g o  im  n i e w y g o d n e g o  n a c z e l n i k a  się 
przyczyniła. O ile my p. M. osobiście znali, był 
on zawsze sumiennym wykonawcą swych obo
wiązków, dla każdego przystępnym, nawet w 
najdrobniejszych kwestjach bronił on zawsze do
chodów kolejowych.

Obawiać się należy, czy monopol jedynego łado
wania towarów, jaki miała firma na przystani przy 
Wiśle, nie będzie udzielonym t e j ż e  f i r m i e  i 
w p o r c i e  o b e c n i e  s i ę  b u d u j ą c y m  — 
jak się już pogłoski rozchodzą. U c i e r p i a ł b y  
na  tern t y l k o  r z ą d  i k r a j  — a dowodem 
gospodarka firmy od lat pięciu na przystani, po
spolicie zwanej Szlepbanie. Faktem jest, iż z po
czątku ładowano tam 10 razy więcej niż obe
cnie — do zmniejszenia ruchu miało się p r z y 
c z y n i ć  w p i e r w s z e j  l i n j i  w y z y s k u j ą 
c e  p o s t ę p o w a n i e  f i r m y  G o l d l u s t  a 
mianowicie ajenta tej iirrny. Pan Michalski znał 
doskonale machinacje te, gdzie tylko mógł, krzy
żował im plany, informował kupców, w czem i 
o ile firma nadmiernie każe sobie płacić, starał 
się koniecznie, ażeby nietylko Goldlust, ale i ca
ła okolica swój zarobek tu znalazła, a nie w Pru
sach tegoż szukać musiała. Z zemsty za to je 
dnak usuniętym być musiał, i stało się to głó
wnie na mocy podłego anonimu, którym się ka
żdy uczciwy człowiek brzydzić powinien.

Co do nadużyć firmy G. nie chodzi nam obe
cnie o kupców z Królestwa, gdyż ci, nie otrzy
mawszy pomimo ciągłyeh skarg i śledztw spra
wiedliwości tu, poszukują swych krzywd w Pe
tersburgu, a może sprawy te zatuszowane nie 
zostaną, a prawda na wierzch wyjdzie. N am  
c h o d z i  o d o c h o d y  k o l e i  a u s t r j a c k i c h ,  
bo  z w ł a s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a  w i e m y ,  
ż e  w s z e l k i e  z m n i e j s z e n i e  s i ę  d o c h o 
d ó w  r z ą d o w y c h  o d b i j e  s i ę  na k r a j u ,  
a w pierwszej linji na nas włościanach w formie 
podwyższenia podatków. Konieczną więc byłaby 
interwencja rządu przez zarządzenie śledztwa 
przez bezstronną komisję, choćby to nawet nie
którym wielkim panom się nie podobało.

Czertkow w  Poznaniu.
Korespondent warszawski „Dziennika poznań

skiego*, pisze o wizycie Czertkowa w Poznaniu: 
„Jak się dowiaduję z dobrze poinformowanego 

źródła, generał-gubernator warszawski Czertkow 
otrzymał wyraźną instrukcją, aby podczas pobytu 
swego w Poznaniu i na manewrach pod Pozna
niem zachował jak najściślej urzędową formę, 
nie przekraczając pod żadnym pozorem charakte
ru wyłącznie militarnego, w jakim ma występo
wać jako świadek manewrów.

Przedewszystkiem zaś polecono mu unikać 
wszelkiego zetknięcia się z reprezentantami pru
skich władz cywilnych, oraz stanowczo nie po
zwolić się zaangażować w żadne dysputy, wyja
śnienia, wymiany zdań, tem bardziej konferowa
nia i t. p.
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Instrukcja jest tak dalece ścisła i szczegóło

wa, że nie zapomniano w niej zalecić, aby odpo
wiedzi generała Czertkowa na zapytania brzmia
ły jak najlakoniczniej, nie przekraczając form 
wysoko-urzędowej etykiety".

Tragedja urojenia.
We Lwowie toczy się przed sądem karnym 

rozprawa przeciw dyrektorowi rzeźni Aleksan
drowi Gottliebowi, oskarżonemu o zabójstwo. Jak 
wiadomo czytelnikom z depesz naszych, Aleksan
der Gottlieb w mniemaniu, że 2 ludzi usiłuje na 
nim wykonać zamach, wystrzelił do nich z re
wolweru i położył trupem na miejscu ogrodnika 
Waluszewskiego.

Mała sala, w której toczy się rozprawa — 
pisze „Sł. Pol." — przepełniona. Po odczytaniu 
aktu oskarżenia, następuje przesłuchanie oskar
żonego. Zeznaje głosem cichym, przygnębionym. 
Opowiada o czynionych usiłowaniach, jako dyre
ktora rzeźni, ażeby pewien ład zaprowadzić i za
stępować godnie interesa gminy. Usiłowania te 
jednak spotkały się z oporem, który zwalczać 
trzeba było nadzwyczajną energją. Rzeźnicy czuli 
się pokrzywdzonymi i całą nienawiść zwracali 
przeciwko personalowi rzeźnianemu, specjalnie 
zaś przeciwko niemu. SłysząJ pogróżki, a miał 
dane, że one wykonane być mogą.

P r z e  w .: Może pan przejdzie do faktów po
zytywnych...

Os k . :  Raz w nocy usłyszałem szelest w oknie 
mieszkania na pierwszem piętrze. Zaniepokojony, 
zerwałem się i ujrzałem w oknie rękę, która 
usiłowała okno to otworzyć, oraz twarz ludzką... 
Otworzyłem okno i spłoszyłem sprawcę. Zesko
czył szybko, czy też spadł z drabiny, widziałem 
tylko umykające trzy cienie.

Przew.: Każdy inny byłby sobie inaczej to 
wytłumaczył, a mianowicie, że tu nie był za
mach na życie, ale, że byli to raczej złodzieje...

Osk.: Wobec gróźb poprzednich tłómaczyłem 
to sobie inaczej," zwłaszcza, że gdyśmy potem 
czynili poszukiwania — znaleźliśmy pod oknem 
leżące: nóż, piłkę i trzy koły.

Dalej przytacza oskarżony fakta inne, gdzie 
rzeźnicy potrząsali przed nim nożami, jakby dla 
pogróżki. Sprawa z niejakim Gwizdalskim oparła 
się nawet o sąd, ale były i inne.

Sylwerjusz Kondratowicz.

TA N IE CllC H W Y
P O W I E Ś Ć  

na tle stosunków współczesnych.

41 (Ciąg dalszy).

—  To za to, że pan Skwara dobrze pilnuje, 
żeby się cegła nie marnowała...

Mądrej głowie dosyć było tych słów, żeby 
zrozumieć, o co chodzi; pięć rubli zaś dokonały 
reszty. Teraz bowiem napewno już wiedział, że 
Sieradz szachruje do spółki z Ogórkiewiczem — 
milczał jednak.

— A niech tam ! — co mi do tego... nie 
moje! — myślał i oczekiwał w dalszym ciągu 
dowodów wdzięczności za to milczenie.

Zawiódł się jednak, albowiem Sieradz mu
siał uznać, że pięć rubli dla takiego „głupiego 
chłopa41 jak Skwara, wystarczy i przy następnej 
wypłacie już nic mu nie dał. A tymczasem na 
plac zwożono wciąż najlichszy materjał budo
wlany.

Widząc to Skwara, hamował w sobie złość 
na Sieradza i chętkę zwrócenia uwagi właści
ciela na nadużycia z cegłą, powstrzymywała go 
bowiem obawa narażenia się Ogórkiewiczowi, 
2 którym od lat już wielu pracował.

Teraz wszakże, gdy zmiarkował, że cała spra
wa wyjdzie na jaw, dał ujście swemu niezado
woleniu i postanowił Sieradza „utopić".

— Będzie lepiej, jak tego żyda djabli we
zmą! — powiedział do siebie i odszedł, namy
ślając się, w jaki sposób to uczyni*, a przez to 
samo zasłużyć sobie na względy Zahorskiego.

Trzeba było jednak zebrać dowody szache- 
rek, przy pomocy robotników i ludzi, którzy ce
g łę  zwozili.

Zahorski, tymczasem zafrasowany mocno nie- 
miłem odkryciem, rozglądał się po placu, szu
kając wzrokiem Sieradza. Nie było go wszakże. 
Przepadł jak kamień w wodę.

— To nie ucieknie... Niech tylko szanowny 
sąsiad ostro na niego nątrze, a wyśpiewa wszyst
ko, wówczas zaś łatwo będzie zaradzić złemu i 
zabezpieczyć się na przyszłość: co do mnie, to 
ten Skwara wydaje mi się człowiekiem niepew-

Przew.: Czy pan nie wiesz jednak, że ludzie 
tego autoramentu są skłonni do gróźb, ale do 

I wykonania od groźby jeszcze daleko ?...
Osk.: Na przedmieściu dzieje się u nas ina

czej i fakta codziennie prawie mówią o rozmai
tych groźbach i nadużyciach.

Przew.: A co pana spowodowało do noszenia 
broni ?

Osk.: Zacząłem nosić rewolwer od wypadku 
właśnie, gdy przystawiono drabinę do okna me
go mieszkania.

Przew.: A czy słyszał pan o innych tego ro
dzaju napadach ?

Osk.: Z nich słynie dzielnica żółkiewska.
Oprócz noszenia broni poczynił jednak i inne 

środki ostrożności, a mianowicie zarządził służbę 
nocną i zażądał asystencji policyjnej.

Przebieg owego pamiętnego wieczora z 26 
czerwca opowiada szczegółowo. Zeznaje, że w 
chwili gdy znalazł się w ulicy Rzeźni miejskiej 
w pobliżu Waluszewskiego i Tymcia miał wra
żenie, że ci dwaj ludzie zasadzają się na niego.

P r z e w . :  Z czego pan to wnosił ?
Osk. :  Najpierw, ludzie tego pokroju mówią 

zwykle głośno na ulicy i z niczem się nie kry
ją. Tak było i tutaj, ale, gdy przechodzili koło 
mnie, zniżyli nagle głos, prawie do szeptu. Po
tem, gdy widziałem ich stojących u wylotu uli
cy? g^y przeszedłem na drugą stronę ulicy a o- 
ni również przechodzić poczęli i rozdzielili się 
nawet — przypuszczenia moje zamieniły się w 
pewność.

Potem...
Tu opisuje sam fakt tragiczny, gdy powodo

wany panicznym strachem, czując „duszę na ra
mieniu", drżąc cały — strzelił. Nie zdawał so
bie sprawy z tego co czyni, — widział tylko 
przed sobą napastników i wszystkie groźby, o 
o jakich słyszał kiedykolwiek — stsnęły mu na
raz jasno w pamięci. Co mówił — do kogo 
m ówił? — nie może sobie nawet przypomnieć. 
Zdaje mu się jednak, że po kilkakroć wołał: 
„Stój, bo strzelam!..." Nawet gdy po strzale 
Waluszewski padł na ziemię — on sobie inaczej 
to tłomaczył. Oto wyobraził sobie, że jestto no
wy manewr, że napastnik umyślnie schylił się 
przed strzałem, ażeby potem powtórzyć napad.

nym i jaie dałbym grosza za to, że on sam za- 
mięszany być musi w szacherkach z cegłą...

— Dziękuję, serdecznie dziękuję za życzliwe 
ostrzeżenie, nieomieszkam z niego skorzystać... 
ale oto i mój syn, Władysław — dodał z oży
wieniem, dostrzegłszy Władysława, który wy
siadał w tej chwili z parokonnej dorożki na 
gumach.

Był, jak zawsze, ubrany bez zarzutu, pełen 
wytworności w postawie i w ruchach. Twarz 
jego tryskała życiem i zdrowiem.

M olski, zazdrosnem spojrzeniem człowieka 
schorowanego, objął dorodną postać młodzieńca 
i westchnął nieznacznie, jednocześnie wszakże 
uczuł bezwiedną do niego sympatję; Władysław, 
bowiem, mimo całej swej lekkomyślności miał 
szczęście do ludzi i nie zdając sobie z tego spra
wy. nawet, zjednywał ich dla siebie przy pierw
szem poznaniu. Wyrobiło to w nim pewność i 
swobodę towarzyską, która przy jego otwartej, 
jakby dobrodusznej nieco fizjognomii ułatwiała 
stosunki z ludźmi i prędko do nich zbliżała.

Stało się tak i obecnie, gdyż po dopełnionej 
prezentacji rozmawiał z Molskim poufale i ser
decznie niemal, jakby znał się z nim już od bar
dzo dawna.

— Jak dobrze się stało, że powziąłem szczę
śliwą myśl odwiedzenia panów, teraz, skorośmy 
się poznali, będziemy częściej się widywać i dzie
lić naszemi kłopotami; będzie nam raźniej na 
tern pustkowiu — mówił Molski — lecz na dziś 
dość już mamy tych spraw budowlanych, tem- 
bardziej, że widzę, jak moja biedna żona bła
galnie spogląda w naszą stronę; idźmy do niej.

Gdy zbliżyli się do miejsca, gdzie oczeki
wała pani Molska, Władysław nie mógł ukryć 
wrażenia, jakie sprawił na nim widok młodej, 
wytwornej i pięknej damy, która wśród tego 
rózgardjaszu budowlanego wydała mu się ja- 
kiemś czarodziejskiem zjawiskiem.

Był nią poprostu olśniony.
Uwielbienie swe dla niej wyraził w głębo

kim. pełnym najwyższego szacunku ukłonie.
Pani Molska nie byłaby kobietą, a do tego 

młodą i piękną, żeby nie odczuła wrażenia, ja
kie wywarła i .to wprawiło ją w pewnego ro
dzaju zakłopotanie i onieśmielenie.

Trwało ono wszakże jedną chwilę żaledwie, 
gdyż prędko zapanowała nad tern onieśmiele
niem i pokryła je  pewną sztywnością i chłodem

Odpowiedź na pytanie:
co się dzieje z fundacją łs. biskupa Malstiegol

Od Przewiel. ks. kanonika Walczyńskiego o- 
trzymujemy poniżej załączony artykuł, który z 
całą chęcią pomięszamy, zaznaczając z góry, że 
sprawę, na którą artykuł daje odpowiedź, uwa
żamy po wydrukowaniu go za skończoną i w ła
mach „Głosu Narodu" zamkniętą:

„Głos Narodu" zamieścił w numerach 193 
i 194 z 23 i 24 sierpnia b. r. pismo, wymierzo
ne do kapituły katedralnej tarnowskiej, zawie
rające różne żądania a zarazem i oskarżenia ni 
mniej ni więcej tylko o prostą defraudację. Au
torem jego, jak sama Szanowna Redakcja zaraz 
z początku przyznaje, jest kapłan i to kapłan 
djecezji tarnowskiej, oskarżonej kapitule dobrze 
znany, który ten pamflet zapowiedział w piśmie 
do konsystorza biskupiego tarnowskiego pod 
dniem 18 marca b. r. wystosowanem, a jak obe
cnie doświadczenie stwierdza, słowa swego rze
telnie i sowicie dotrzymał; bo najprzód w dzien
niku „Naprzód" a potem w „Głosie Narodu" 
swoją żółć wylał.

Kapituła katedralna przez wzgląd na pier
wszy dziennik i na osobisty charakter napastni
ka wolałaby to pismo przeciwko sobie skierowa
ne milczeniem pominąć, aniżeli się z takimi prze
ciwnikami rozprawiać; ponieważ jednak w tę 
sprawę został wciągnięty i „Głos Narodu", za
pewne wbrew woli, a przezeń i całe grono je 
go czytelników, przeto taż kapituła uprasza Sza
nowną Redakcję, aby zechciała zamieścić w 
„Głosie Narodu" niniejszą odpowiedź, napisaną 
nie z chęci polemiki, ale celem prostego wyja
śnienia sprawy, które się czytelnikom „Głosu" 
należy.

Autor pamfletu robi zarzut członkom kapitu
ły, że „z fundacji tej dla osób swych korzysta
ją ", że rozdając drugim i sami dla siebie biorą 
a pod cyframi się ukrywają! Raczy autor po
wiedzieć po imieniu i nazwisku, jak się od ka
pituły domaga, który kanonik, kiedy i w jakiej 
ilości otrzymał zapomogi z tej fundacji? Gdyby 
mógł, byłby niezawodnie to uczynił, a byłby 
znakomicie poparł swoje oskarżenie! Uczynić je 
dnak tego nie mógł i nie może, bo od początku 
istnienia fundacji aż po dziś dzień żaden z człon
ków kapituły, jako kanonik gremjalny, ani sze
ląga tytułem zapomogi nie otrzymał. Księga ra
chunkowa fundacji wykazuje po imieniu i na-

powitania wielkoświatowej damy, umiejącej u- 
trzymać mało znanego mężczyznę na dalekim dy
stansie towarzyskim.

Nie nawykła była zresztą do hołdow, skła
danych przez młodych ludzi każdej niebrzydkiej 
i młodej kobiecie, gdyż, jak dotąd, oprócz inte
resantów, przychodzących do męża, nie miała 
nawet sposobności obcować z ludźmi właściwej 
sobie sfery towarzyskiej.

Od czasu bowiem, jak przyjechali do W ar
szawy nie mieli sposobności nawiązać stosunków 
światowych; a że dawnych stosunków nie mieli, 
przeto żyli prawie samotnie, oddani sobie cał
kowicie w tych krótkich chwilach, jakie mogli 
spędzić razem po za gorączkowem zajęciem mę
ża interesami, które prowadził.

Nie wiele jednak było tych chwil wypoczyn
ku. do których wzdychali oboje, wyczekując ich 
z upragnieniem.

Zwykle następowały one w święta i nie
dziele, lecz i w te dni nawet nie mogli oddać 
się sobie zupełnie, gdyż od rana do późnego 
wieczora przychodzili irteresanci, przeważnie 
żydzi, dalej dostawcy materjałów budowlanych, 
majstrowie rozmaitych rzemiosł, dozorcy i rząd
cy domów, a wreszcie inni oficjaliści, których 
Molski miał kilkunastu, prowadził bowiem po 
dwa, trzy przedsiębiorstwa budowlane jedno
cześnie, w rozmaitych stronach miasta.

Załatwienie się z niemi, przyjęcie rachunków, 
dopełnienie grubszych wypłat i t. p. zabierało 
prawie dzień cały, tak, że gdy zbliżała się go
dzina rozpoczęcia widowisk w teatrze, uciekali 
poprostu z domu, aby ich kto nie zaszedł nie
spodzianie i nie pozbawił tej jedynej rozrywki, 
jaka im była dostępną. To też na święto i na 
każdą niedzielę mieli już z góry bilety kupione: 
chociaż nie zawsze udało się im z nich skorzystać.

Do tego trybu życia tak się wreszcie przy
zwyczaili, że nie odczuwali potrzeby towarzy
stwa ludzi obcych. Było im najlepiej razem we 
dwoje.

Niekiedy tylko ta monotonność ich życia 
przerywaną była niespodzianie przyjazdm dale
kich krewnych ze wsi, których przedtem nie 
znali prawie, a którzy sami przypomnieli się ze 
swem pokrewieństwem, gdy Molski zasłynął już 
jako człowiek bardzo zamożny, gdy zajmował 
piękny apartament na pierwszorzędnej ulicy, 
miał powóz i konie. (O. d. n.).
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zwisku wspieranych kapłanów; nie znajdujemy 
tam ani jednego nazwiska aktualnego kanonika. 
Jeżeli jednak to autor twierdzi, musi się spotkać 
z odpowiedzią, że rozmija się z prawdą.

Mówi dalej autor, że pierwsze sprawozdanie 
roczne z fundacji, ogłoszone po wejściu fundacji 
w życie r. 1884 „kiedy fundator jeszcze żył, 
było jasnem i szczerem, z wymienieniem po 
imieniu i nazwisku odsetkami z fuudacji obda
rowanych “ . Kiedy zaś fundator powieki zamknął, 
co miało miejsce w styczniu 1885 zaraz pier
wsze następne sprawozdanie roczne co do funda
cji było tajemniczem, zagadkowem ; wymieniono 
niby ilość obdarowanych i po ile im dano, ale 
bez podania imienia i nazwiska i t. d.

Myli się znowu autor, bo sprawa się tak 
przedstawia : ks. biskup Pukalski ogłosił w ku- 
rendzie II r. 1884 „List fundacyjny", który w 
11 paragrafach określa nazwę fundacji, jej ka
pitał zakładowy, sposób administrowania, warun
ki rozdawania zapomóg i losy fundacji na przy
szłość ; ogłasza, że fundacja wchodzi z począ
tkiem r. 1884 w życie, i że każdy z tej funda
cji wsparcie uzyskać pragnący, „jeżeli położenie 
jego krytyczne odpowiadać będzie warunkom w 
liście fundacyjnym wyszczególnionym, winien 
wnieść podanie do konsystorza". I rzeczywiście 
w ciągu r. 1884 udzielono zapomóg 10 kapła
nom, ale sprawozdanie roczne pierwsze z rzędu 
z wymienieniem nazwisk obdarzonych, było o- 
głoszone w kurendzie V r. 1885 już po śmierci 
ks. biskupa Pukalskiego a podpisane przez ów
czesnego administratora djecezji. Rzecz się tedy 
ma cokolwiek inaczej, aniżeli ją autor usiłuje 
odmalować, bo ani ks. biskup Pukalski na reda
kcję pierwszego sprawozdania nie wpływał, ani 
kapituła w redakcji tego sprawozdania nie kie
rowała się względami na biskupa żyjącego lub 
zmarłego. Prawdą jest, że w tern pierwszem spra
wozdaniu obdarzeni zapomogami kapłani są; po 
imieniu i nazwisku wymienieni, czego już w pó
źniejszych sprawozdaniach uie ma, ale przyczy
na tego jest taka, ze kapituła liczyła się z wra
żeniem, jakie to pierwsze sprawozdanie zrobiło. 
Faktem bowiem jest, że imienne wyliczenie ka
płanów obdarzonych niemile dotknęło tychże; 
byli bowiem wszem wobec opublikowani, że za
pomogi potrzebowali.

Inni zaś prosząc w r. 1885 o zapomogę wy
raźnie stawiali ten warunek, by ich nazwiska w 
przyszłem sprawozdaniu nie były ogłaszane. Być 
może, że ta drażliwość była zbyteczna i że z 
czasem byłaby ustała, gdyby się była ta prakty

ka utrwaliła; ale fakt jest, że wtenczas była i 
że kapituła się z nią liczyła i w późniejszych 
swych sprawozdaniach od ogłaszania nazwisk ob
darzonych odstąpiła, a odstąpić mogła, bo §. 5 
aktu fundacyjnego tego się wyraźnie nie doma
ga. Przywiedziony §. 5 brzmi, jak następuje: 
„Fundacją tą zarządzać będzie kapituła kate
dralna tarnowska, która atoli każdorazowemu bi
skupowi djecezji tarnowskiej lub w razie opró
żnienia stolicy biskupiej wikarjuszowi kapitular- 
nemu, co rok sprawozdanie, które także druko
wane w kurendzie djecezjalnej dla wiadomości 
całego duchowieństwa djecezjalnego ogłosi, skła
dać winna". A zatem według brzmienia tego pa
ragrafu nadzór nad zarządem fundacji przysłu
guje jedynie i wyłącznie biskupowi djecezjalne- 
mu, ewentualnie w czasie wakansu administra
torowi. Jemu tedy dla nadzoru, jak się fundu
szami zarządza, składać należy coroczne sprawo
zdanie, a duchowieństwu zaś djecezjalnemu po
daje się w kurendzie to sprawozdanie tylko dla 
wiadomości a nie dla nadzoru albo kontroli!

Kapituła też ten pierwszy obowiązek do isto
ty należący, sumiennie co roku spełniała, przed
kładając księgę rachunkową fundacji ś. p. ks. 
biskupowi Łobosowi, po tegoż śmierci ks. admi
nistratorowi. a wreszcie obecnemu ks. biskupowi.

W  księdze tej po zamknięciu rachunków z 
każdego roku figuruje podpis przytoczonych 
zwierzchników z dodatkiem: „yisum et proba- 
tum".

Prawdą jest, że kapituła sprawozdania, o 
którem mowa, od r. 1888 w kurendach dla wia
domości kleru nie ogłaszała, ale bo też i to o- 
głaszanie do istotnych jej w tej mierze obowiąz
ków nie należy. Bez nadzoru biskupiego, jak się 
wyżej powiedziało, nie była i nie działała.

Ale spyta k to : jeżeli się tak sprawa ma. 
pocóż to alarmowanie opinji publicznej ? pocóż 
ta denuncjacja oszczercza, że kanonicy kapituły 
tarnowskiej niesumiennie, z krzywdą drugich, a 
na swoją korzyść, zarządzają fundacją. Niechę
tnie, ale w obronie swojej trzeba całą prawdę 
wyznać.

Autor owego oskarżenia w rozterce od da
wna już z prawem kościelnem, był naciśnięty 
przez ś. p. ks. biskupa Łobosa, potem za wa
kansu przez kapitułę katedralną, względnie przez 
jej wikarego jeneralnego, Inde irae! Tenże au
tor w roku bieżącym prosił o zapomogę z fun
dacji djecezjalnej, a że §. 7 aktu fundacyjnego 
domaga się wyraźnie od kapłana, który prosi o 
zapomogę, obok ubóstwa prawdziwego także i

dobrych obyczajów, więc znowu kapituła peten
towi była zmuszoną odmówić zapomogi, bo nie 
chciała postąpić wbrew aktowi fundacyjnemu, 
wbrew wyraźnej woli fundatora ś. p. biskupa 
Pukalskiego i wbrew własnemu sumieniu. Dla
tego autor folgując swej krewkości zelżył kapi
tułę w piśmie na początku przywiedzionem, pod 
dniem 18 marca b. r. do konsystorza biskupiego 
w Tarnowie pi sanem i ogłoszenie tego swego 
pisma obelżywego w czasopismach zapowiedział. 
Uczynił, jak obiecał, — z czyją większą szkodą, 
bezstronny osądzi.

Tarnów dnia 3 września 1902.
Za kapitułę katedralną ks. Stanisław Wal- 

czyilski, prepozyt.

Z E !  Ś W I A T A .
Niezwykły człowiek. —  Król reporterów. —  Ra
dykalny środek przeciwko grom hazardowym. —  
Szach i dentysta. — Jak pannie najłatwiej wyjść 
za mąż Ś —  Nowa Joanna d/Arc. — Nowa mo
da. —  Automobil szacha perskiego i jego szampan.

N i e z w y k ł y  c z ł o w i e k .  W e wsi Marewce 
(gubernja smoleńska) żyje 127-letni starzec, któ
ry się zwie Sinipa, urodził się w 1785 roku 
we wsi Wypolsowie. S. jest wysokiej i krępej 
budowy ciała. Wzrok i słuch starca wcale jesz
cze nie ucierpiały; jest jeszcze zdrowy i silny, 
w lecie i zimie chodzi do cerkwi w sąsiedniej 
wsi o dwie wiorsty oddalonej. Mimo swych 127 
lat robi trzewiki i pończochy, także, może jesz
cze pełnić lżejsze prace w stajni' i karmić drób. 
Pamięć posiada nadzwyczajną. Pamięta czasy 
rządów carycy Katarzyny II, wojen napoleoń
skich i wojny krymskiej. Ojciec starca dożył 80 
lat, matka jeszcze więcej, bo 120 lat; matka aż 
do śmierci pracowała na polu. Przez całe życie 
żadna ciężka choroba Sinipowi nie dała się we 
znaki.

** *
K r ó l  r e p o r t e r ó w .  W  Paryżu zmarł tak 

zwany „król reporterów", Karol Chincholle, 
współpracownik „Figara" i autor kilku sztuk, 
oraz powieści i nowel. Chincholle od r. 1865— 
1870 był sekretarzem Aleksandra Dumasa, od 
roku 1872 pracował stale w „Figarze", zmie
niając przekonania wraz z tern pismem bulwa- 
rowem. Był swego czasu gorącym zwolennikiem 
Boulangera, jego „dziennikarskim adjutantem",. 
w ostatnich czasach służył piórem każdemu 
z prezydentów kolejno, towarzysząc im w wy
cieczkach po kraju i opisując owe „tournees

Rudyard Kipling.

K F m
39 (Ciąg dalszy).

— Jeśli mówi, że mi będzie dawać trzysta 
rupij rocznie, to znaczy, że będzie dawać.

— Aha, więc twój pogląd na tę sprawę jest 
taki ?

— Naturalnie. Jeżeli on tak m ówi!
Ksiądz zaczął pogwizdywać, następnie zwócił

się do Kima, jak do równego sobie.
— Ja w to nie wierzę; ale przekonamy się 

jeszcze. Pojedziesz dzisiaj do wojskowej Ochrony 
w Sanawar, gdzie cię będzie utrzymywać pułk, 
dopóki nie dorośniesz; wtedy zaciągną cię do 
pułkowej listy. Przejdziesz na łono Kościoła an
glikańskiego. Bennet się o to postarał. Z drugiej 
strony, gdybyś pojechał do St. Xayier, dostałbyś 
lepsze wyehowanie i... i religję. Czy widzisz mój 
dylemat ?

Kim nie widział nic, oprócz wizji lamy, ja 
dącego koleją na południe i nie mającego przy 
sobie nikogo, ktoby dla niego żebrał.

— Idąc za przykładem przeważnej części lu
dzi, będę zwlekał. Jeśli twój przyjaciel przyśle 
z Benares pieniądze... zgiń siło nieczysta! — 
skąd uliczny żebrak potrafi wytrzasnąć trzysta 
rupij ? — pojedziesz do Lucknow, a ja zapłacę 
ci podróż, bo nie będę mógł naruszyć pieniędzy 
subskrypcyjnych, jeśli będę usiłował zrobić z cie
bie katolika. Jeśli nie przyśle, pojedziesz do woj
skowej Ochrony na koszt pułku. Daję mu trzy 
dni czasu, chociaż nie wierzę w to wszystko. 
A  choćby i tak się stało, to jeśli później prze
rwie swoje wypłaty... ale to mnie nic nie obcho
dzi. Możemy tylko jeden krok na raz stawiać —  
Bogu dzięki. A oni wysyłają Benneta na front, 
a mnie zostawiają w domu. Za to może się on 
spodziewać niespodzianki.

— Oh, tak — rzekł Kim niepewnie.
A pteka pod „Z łotym  8łom em “

H. BARTMAJSrSKIBGO i Sp.
(dawniej E. HEJŁjŁEBA),

w Krakowie ul. Grodzka l. —  Telefon 202.

Ksiądz pochylił się naprzód.
— Oddałbym całomiesięczną pensję, aby się 

dowiedzieć, co się dzieje we wnętrzu tej twojej 
małej, okrągłej główki.

— Nie — odrzekł Kim i podrapał się w 
głowę.

Myślał, czy Mahbub Ali przyśle mu aż całą 
rupję. Wtedy mógłby zapłacić pisarzowi i napi
sać list do Benaresu do lamy. Może Mahbub Ali 
odwiedzi go wkrótce, gdy przybędzie na połu
dnie z końmi. Musiał wiedzieć zapewne, że do
ręczenie przez Kima listu oficerowi w Umballi 
spowodowało wielką wojnę, o której w barakach 
starzy i młodzi rozprawiali tak żywo przy stole. 
Ale jeśli Mahbub Ali nie wiedział o tern, to po
wiedzieć mu to byłoby wielkim nierozsądkiem. 
Mahbub Ali był srogi dla chłopców, którzy wie
dzieli, albo o których myślał, że wiedzą — za- 
dużo.

— Dobrze więc, zanim dostanę dalsze nowi- 
ny — przerwał te marzenia głos Ojca Wiktora — 
możesz sobie biegać i bawić się z innymi chłop
cami. Oni cię nauczą paru rzeczy, ale wątpię, 
żeby ci się to podobało.

Dzień dowlókł się ciężko do końca. Kiedy 
Kim chciał spać, uczono go, jak należy składać 
odzież i ustawiać trzewiki, wśród naśmiewania 
się innych chłopców. O świcie zbudziły go trą
by ; nauczyciel złapał go po śniadaniu, podsunął 
mu przed nos kartkę z nic nie znaczącemi kre
skami, nadawał im bezsensowne nazwy i bił go 
bez powodu. Kim zamierzał go otruć za pomocą 
opium pożyczonego u kominiarza koszarów, ale 
rozważył, że przedsięwzięcie to może być niebez
pieczne, ponieważ wszyscy jedli przy jednym sto
le. (To także było szczególnie niemiłe dla Kima, 
który wolał w czasie jedzenia odwracać się ple
cami do świata). Następnie próbował uciec do 
tej wioski, gdzie kapłan usiłował otruć lamę — 
do wioski, w której mieszkał stary żołnierz. Ale 
bystrookie straże przy każdem oddaleniu się ka
zały wracać małej szkarłatnej figurze. Spodnie 
i kaftan krępowały zarówno ciało jak i umysł, 
więc odstąpił od swoich zamiarów i zdał się,

orjentalnym sposobem, na łaskę i niełaskę czasu 
i okoliczności.

Trzy dni męczarni upłynęły mu w obszernych, 
echowych pokojach. Po południu wychodził na 
spacer pod eskortą dobosza, a wszystko co sły
szał od swego towarzysza, było małą liczbą bez
użytecznych wyrazów, które stanowią dwie trze
cie przekleństw białych. Kim znał je  i gardził 
niemi już od dawna. Chłopak przyjmował jego 
milczenie i brak zainteresowania się biciem, co 
było zresztą zupełnie naturalne. Nie obchodził go 
żaden ze sklepów leżących w obrębie koszar. 
Wszystkich krajowców nazywał „negrami" ; słu
dzy i kominiarze mówili mu w twarz ohydne 
przezwiska, a on, wywiedziony w pole ich pełną 
czci postawą, nic nie rozumiał. To było pewnego 
rodzaju zadośćuczynieniem dla Kima za bicie.

Czwartego dnia z rana sprawiedliwość dosię
gła tego dobosza. Poszli obaj razem w stronę 
placu wyścigowego Umballi. Dobosz wrócił sam, 
płacząc i donosząc, że młodego 0 ’Harę, któremu 
on zresztą nic złego nie zrobił, porwał czerwo- 
nobrody negr na koniu; że negr ten tu i ówdzie 
wszedł z nim w zbyt bliską styczność, pochwycił 
młodego 0 ’Harę i uniósł go w pełnym galopie. 
Te wieści doszły do Ojca Wiktora, który opuścił 
mocno dolną wargę. Uderzył go już dostatecznie 
list ze świątyni Tirthanker z Benaresu, zawiera
jący odręczny kwit krajowego bankiera na trzy
sta rupij i dziwaczną modlitwę do „Boga Wszech
mocnego". Lama czułby się jeszcze bardziej za
kłopotanym, niż ksiądz, gdyby się dowiedział, 
jak uliczny pisarz przełożył jego frazes „zdoby
wać zasługi".

— Zgiń siło nieczysta! — zawołał Ojciec W i
ktor szeleszcząc kwitkiem. — A ten znowu prze
padł gdzieś z jakimś innym cudacznym przyjacie
lem. Nie wiem, czy większą dla mnie będzie ul
gą odzyskać go znowu, czy też stracić. On prze
chodzi granice mego zrozumienia. Skąd u djabła — 
tak, on jest tern, za co go uważałem — skąd uli
czny żebrak może wziąć pieniądze na wychowa
nie białych chłopców?

fCia,*? dal ag? nastąpił.__________________

Skład wszelkich środków leczniczych, opatrunków chirurgicznych i bandarzy
firmy lwowskiej „Tlen".

Poleca: Znakomite wina lecznicze jak : chinowe, żelaziste, pepsynowe, kaskarowe, 
rumbarbarowe itp. Essencję łopianową, środek wypróbowany przeciw wypadaniu 
włosów. Sudin, proszek przeciw poceniu się nóg. Doskonałą maśó na piegi wła- 
4172 snego wyrobu. — Przesyłki pocztowe załatwia odwrotnie.
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presidentelles". W  roku zeszłym, po śmierci 
Aureliana Sclioll, był mianowany prezesem klu
bu fechtunku, był też kawalerem legji hono
rowej.

*
* *

R a d y k a l n y  ś r o d e k  p r z e c i w k o  g r o m  
h a z a r d o w y m .  Gubernator prowincji Cheilun- 
szanpk w Mandżurji wydał następujące rozporzą
dzenie: Każdy, co grywa w karty, dostanie 100 
batów, a oprócz tego musi, jak zwykły zbro
dniarz nosić obrączkę na karku. Każdy, kto po
zwala na gry w swym domu, otrzyma także 100 
batów i zostanie na 3 lata wysłany do innego 
miasta. Urzędnik, biorący udział w grach, stra
ci urząd, otrzyma 100 batów i musi nosić obrą
czkę.

*
* *

S z a c h  i d e n t y s t a .  Bawiący obecnie w 
Paryżu władca Persji uczuł przed kilku dniami 
silny ból zęba, kazał przeto przywołać dentystę, 
aby mu ząb bolący usunął. Przybył gość pożą
dany, ale na widok rozłożonych przez niego in
strumentów szach uczuł nagłą ulgę i nie dał so
bie zęba wyjąć, zainteresowały go natomiast roz
maitego kształtu szczypce, dłutka i inne przybo- 
ry dentysty, przyglądał się więc im z zajęciem 
i zaproponował wreszcie dentyście, aby sztukę 
swą na którymkolwiek z panów ze świty okazał. 
Usłyszawszy te słowa, persowie z orszaku sza
cha jęli się cichaczem wynosić z pokoju, tak, że 
w końcu pozostał, tylko wielki wezyr, oświad
czający z całym szacunkiem dla swego monarchy, 
ale stanowczo, że nigdy na ból zębów nie cier
piał. Szach pożegnał się więc z dentystą, nie
przekonawszy się o jego zręczności.

* **
J a k i e j  p a n n i e  n a j ł a t w i e j  w y j ś ć  aa 

mą ż ?  Pewien dziennik amerykański zajął się zbada
niem kweaiji, w jakim zawodzie pannie najłatwiej 
jest wyjść zamąż, obecnie zaś ogłasza następujący 
rezultat ankiety: Najprędzej, czy też najłatwiej wy
chodzą pielęgnujące •heryeh, następnie idą profesje 
rękodzielnicze, magazynierki, robotnice fabryczne i słu
żące. Artystkom wszelkiego rodzaju, jak: malarkom, 
aktorkom, literatkom, dziennikarkom, oraz nauczyciel
kom trudniej jest pozyskać dozgonnego towarzysza.

** *
N o w a  J o a n n a  d Ar c .  Na jednym z placów 

publieznyeh Paryża ukazała się niedawno jakaś ko
bieta, jadąca konno na ośle, w wielkim kąpeluszu, 
z kijem w ręku. Dokoła niej zebrał się natychmiast 
tłum gapiów. Kobieta podnosząc oczy ku niebu, za
częła wówczas wołać: „Jestem Joanna d Arc. Przyby
łam tu, aby zbawić Francję". Policja jednak otoczy
ła ją natychmiast i zanim zdążyła cokolwiek uczynić, 
odprowadziła ją do szpitala obłąkanych. Okazało się. 
że jest to niejaka Ernestyna Gruillemaine, handlarka 
owoców, która dostała nagłego pomięszania zmy
słów.

*
* *

N o w a  moda.  Pudrowanie włosów wchodzi w 
modę śród dam paryskich. Nie używa się atoli pu
dru- białego, jak za dawnych czasów, lecz pudrów ko
lorowych. Do włosów blond — pudru różswego, do 
kasztanowatych — brunatnego, do czarnych — czer
wonego. Przy pięknej twarzy wrażenie tego nowego 
wybryku mody ma być czarujące. Włosy wyglądają 
jak pokryte siatką leciutką, a jrzytem pachną, puder 
bowiem jest silnie nasycony perfumami.

*
* *

A u t o m o b i l  s z a c h a  p e r s k i e g o  i j e g o  
s z a mp a n .  Kiedy szach perski sprawił sobie w Pa
ryżu pierwszy automobil, kazał go przyprowadzić do 
obejrzenia. Samochód tak się podobał władey Persji, 
że kazał go natychmiast puścić w ruch. Któryś z 
dworzan zauważył, że niema alkoholu. Jakto niema, 
zawołał szach, a moje^Fine Champagne ? Przyniesiono 
natychmiast kilka butelek tego wina, po 20 koron 
butelka i oto szaeh pojechał na automobilu, w które
go motorach płonęło wino szampańskie.

Skarby pod wodą.
W  dniu 31 lipca r. b. w Canon Street hotel 

w Londynie, zgromadziła się generalna rada 
akcjonarj uszów Towarzystwa pod nazwą „Con- 
tractors Limited44. Przewodniczył jej członek 
parlamentu Price. Celem towarzystwa jest wy
dobywanie — skarbów podwodnych, zawartych 
w jeziorze Guatavita w pobliżu stolicy republi
ki kolumbijskiej, Santa Fe de Bogota. Jezioro 
było od czasów niepamiętnych przedmiotem czci 
krajowców, rzucali w nie złoto i drogie kamie
nie, wysadzane klejnotami czary, naramiennice, 
pierścienie i t. p. Gdy obecna rzeczpospolita 
kolumbijska została zdobyta przez Hiszpanów, 
tubylcy z nienawiści do zwycięzcy, rzucali skar

by w święte wody. Opisuje to o. Pedro Simon, 
który w r. 1604 nawracał krajowców na wiarę 
Chrystusową. Obliczenie skarbów, spoczywają
cych na dnie jeziora, dokonane w cyfrach przy
puszczalnych przez p. de la Kier z Paryża, wkra
cza niemal w dziedzinę baśni. Ta cyfra wynosi 
1.120,000.000 ft. szt., czyli pięć razy tyle, co 
indemnizacja wojenna, wypłacona Niemcom przez 
Francję. Ma się rozumieć, Hiszpanie nie pozo
stawili tych skarbów w spokoju. Przed 200 la
ty czyniono próby wydobycia ich z pod wody, 
ale zamiast obnażyć dno, przy kopaniu pogłę
biono je  o 14 stóp. Pomimo to znalezione klej
noty opłaciły koszta oraz procenty, wymagane 
od rządu w sumie 170.000 doi. Jeden, jedyny 
szmaragd, posłany do Madrytu, był oceniony na 
70.000 doi. Po wypędzeniu Hiszpanów, Kolum
bijczycy kilkakrotnie próbowali obnażyć złoto
dajne łono jeziora, ale usiłowania ich były bez
owocne. Aż wreszcie przed dwoma laty zawią
zało się towarzystwo „Contractors Limited" z 
kapitałem 30.000 ft. szt. Inżynierowie zaczęli 
kopać na przestrzeni 600 stóp i osuszyli jezioro 
do głębokości 40—50 stóp. Zostanie zupełnie 
osuszone w kwietniu r. p. Ma ono 1.200 stóp 
szerokości, przeciętnie 30 stóp głębi. Rząd ko
lumbijski nie czynił trudności, przeciwnie, uwol
nił, kompanję od opłaty cła za dynamit do wy
sadzania skał podwodnych. Ma się rozumieć, bę
dzie pobierał duży procent od znalezionych 
skarbów. Dotychczas odgrzebano 27 złotych po
sągów i piękne szmaradgdy.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś sobota Wigilja, Zacharja- 

sza proroka i, Petroniusza biskupa wyznawey; jutro 16 
Niedziela po Świątkach, Anastazego i Reginy panny mę
czenników.

Kalendarz aitrnanalozny. Wschód słońca roapooaął si*
dziś o godz. 5 minut 4, zachód przypada o god*. 6 mi
nut 14 długość dnia godzin 13 minut 10.

Kupujcie tylko u C h r ie ś c ija i!
— -— — —  ■ — — —-------

Nowa katastrofa na Martynice.
O ponownym wybuchu wulkanu Mont Pelee 

nadchodzą szczegóły następujące:
Po nieszkodliwym stosunkowo wybuchu dnia 

28 sierpnia, wulkan był czynny z małemi prze
rwami przez dwa dni następne. Dnia 30 sier- 
pniar, o godz. wpół do 9 wieczorem, nastąpił wy
buch straszny. Osady Morne Rouge i Ajoupa- 
bouillon zniszczył wybuch zupełnie. Przeszło 
1000 ludzi straciło życie, kilkuset jest ciężko 
rannych.

Olbrzymi, czarny obłok, śród którego poły
skiwały wciąż błyskawice, posunął się szybko 
w stronę Fort de France, szerząc wszędzie strach 
paniczny, nie dotarłszy atoli do stolicy wyspy, 
został rozbity przez prądy powietrzne.

Na osadę Le Carbet i część miasta Fort de 
France zwaliła się wielka fala morska. Le Car
bet zburzone jest całkowicie przez powódź.

Ze stacji telegrafu podmorskiego na wyspie 
Gwadelupie donoszą:

Depesze prywatne osób, które opuściły Mar
tynikę w nocy z soboty na niedzielę, zawiada
miają, że w Fort de France panuje wielkie przy
gnębienie. W  Louis-Fórt brak miejsca dla ran
nych, którzy tam się schronili, uciekłszy z Mor
ne Rouge, Carbet, Ajoupabouillon i Grandri- 
riere. Większość osób zabitych stanowią kobiety 
i dzieci.

Część miasta Fort de France, gdzie fala mor
ska zalała ląd na szerokość 60 stóp, opróżniono 
z ludności.

Mieszkańcy miast nadbrzeżnych uciekają na 
płaskowzgórza.

Francuskie okręty wojenne u wożą setki osób 
z miejsc zagrożonych.

Władze francuskie postanowiły opróżnić całą 
część północną wyspy, aż do Fort de France, 
Mont Pelee bowiem grozi nowym wybuchem.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Śpiewaczka o skrzypcowym głosie. Na sce

nach amerykańskich pojawiła się w ostatnich cza
sach nowa sensacja. Miss Edyta Helenar z Florydy 
stała się obecnie królową wszystkich tamtejszych 
teatrzyków. Posiada ona zdolność nie łatwą do na
śladowania. Głosu jej nie można odróżnić od tonu 
skrzypiec. W Berlinie zjawiła się przed laty austral- 
ska śpiewaczka Ada Colley, która brała z łatwością 
najwyższe tony, niedostępne dla zwykłych śmiertel

ników : jej nowa współzawodniczka przewyższa ją je
dnak czystością, miękkością głosu, jaki tylko za po
mocą najlepszych skrzypie* wydobyć mężna. Miss He- 
lenar śpiewa n. p. intermezzo z „Rycerskości wie
śniaczej", wodząc smyczkiem po strunach instrumen
tu i nikt ze słuchających nie przypuszcza ani przez 
chwilę, że „intermezzo" jest śpiewane. Po chwili 
opadają skrzypce, a melodja płynie dalej, coraz ja
śniejsza, jak srebro czysta, dźwięczna, rzewna. Miss 
Helenar odbywa obecnie artystyczną podróż po wię
kszych miastach Ameryki, poezem ma zjeehaś do 
Europy.

Kradzież planów wojskowych. Z państwowego 
archiwum tajnego w Bukareszcie, skradziono nie
zmiernej doniosłości mapy wojskowe, odnoszące się 
do fortyfikacji Bukaresztu i ogólnych planów pod
czas wojny.

Ze śledztwa jakie przeprowadzono, wynika, i i  
kradzież należy przypisać ajentom bułgarskim, dzia
łającym na rzecz Rosji.

Kradzież dotyczy całego trój przymierza, Rumunja 
bowiem, na wypadek wojny państw sprzymierzonych, 
miała wojska swe postawić na prawem skrzydle.

Panama łódzka. Na kolei Łódź-Pabjanice grono 
urzędników służby ruchu, działając w porozumieniu, 
uprawiało od dawna szaeherkę z biletami osobo wami 
w ten sposób, iż sprzedawano po kilka razy dzien
nie jedne i te same bilety różnym osobom; zdobyte 
tą drogą pieniądze dzielili między sobą, w rapor
tach 2aś wykazywali fałszywe pozycje.

Drugi rodzaj panamy łódzkiej, to wyrabianie 
posad na kolei Łódź Zgierz-Pabjanice za oznaczone 
z góry wynagrodzenie, mianowicie 25 rubli. Za cenę 
tę możua był* otrzymać przez pośrednictwo osób, 
wtajemniczonych dobrze w tę manipulację, posadę 
maszynisty lub konduktora.

Zjazd koleżeński kapłanów. Piszą nam: W dniu 
28 sierpnia b. r. odbył się u nas w Przeciszowi* 
zjazd 11 księży kolegów, którzy przed 10 laty w se- 
minarjum biskupim z rąk JEm. ś. p. ks. kardynała 
Dunajewskiego wzięli święcenia kapłańskie. Zawiar 
domieni przez naszego ks. proboszcza o tej rzadkiej 
uroczystości zebraliśmy się, jakby w wielkie święto, 
bardzo licznie w naszym ślicznie odnowionym koście
le, gdzie Mszę św. żałebaą za spokój dusz ś. p. ks. 
kardynała Dunajewskiego i przełożonych seminarjum 
odprawił Przew. ks. Pilehowski, proboszcz z Niego- 
wici, a następną dziękczynną i błagalną Przew. ks. 
Ignacy Białek, ukochany nasz proboszcz i pasterz, 
który od 3 miesięcy wśród nas dopiero pasterzując, 
pracuje z oałem poświęceniem i gorliwością kapłańską.

Po tej Mszy św. przemówił z ambony Przew. ks. 
dr Antoni Bystrzonowski, katech. gimn. św. Anny 
w Krakowie, a były nasz wikarjusz, objaśniając lu
dowi zebranemu cel tej uroczystości, w końcu w go
rącej i kornej modlitwie błagał o łaskę Boską, tak 
bardzo dzisiaj konieczną kapłanom.

My w imieniu całej tutejszej parafji składamy 
gorące życzenia muogieh łask Bożych i pociechy z 
nieba dla tych sług Bożych, by wytrwali dla chwa
ły Bożej pracując i sobie i owieczkom swoim zape
wnili wieczue zbawienie, a św. Kościołowi katolickie
mu chlubą w długie czasy byli. — Jan Mendyk, 
kierownik szkoły, Józef Momot, wójt, Sanak Franci
szek, Jan Kobylański, Wincenty Oleksy.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Slub. Dnia 6 b. m. w sobotę o godz. 7 wieczo

rem w kościele św. Krzyża zostanie pobłogosławio
ny związek małżeński p. Eugenjusza Mieczysława, 
(dw. im.) Słotwińskiego, kasjera c. k. filjalnej ka
sy krajowej w Krakowie, z panną Marją Bronisławą 
(dw. im.), Gnstawiczówną, córką profesora gimnazjal
nego Bronisława i Marji z Boczkowskich Gustawi- 
czńw.

Komisja roślin ozdobnych przy Towarzystwie
ogrodnicze® w Krakowie, zachęcona powodzeniem ze- 
szłoroczn*m, urządza w lokalu tegoż Towarzystwa 
(Gołębia 13) p o k a z  k w i a t o w y ,  mianowicie lew- 
konji, ostróżek, a główni© astrów letnich. Pokaz ten 
będzie niiał oprócz charakteru naukowego także 
i praktyczny, da bowiem sposobność zapoznać się po
glądowo z nader obfitą kolekcję ras i odmian tyeh 
przepięknych i powszechnie łubianych roślin kwiato- 
wyeb, oraz ooenić i*h wartość względną; dla tego też 
będzie on dostępny dla zwiedzającej publiczności bez
płatnie. Otwarcie pokazu nastąpi w niedzielę dnia 7 
b. m. o godzinie 2 po południu, trwać będzie do 6 
wieczorem i przez dzień następny od godz. 10 rano 
do 5 wieezór.

Wraz z pokazem połączona będzie sprzedaż tych
że roślin, osobno w tym celu bezinteresownie dostar
czonych przez członków komisji; cena za egzemplarz 
astrów w doniczce wynosić będzie 7 centów, a za 
wiązankę 5 centów. Dochód z tej sprzedaży przezna
cza się na zasilenie funduszów kasy bratniej pomoey 
pomocników ogrodowych.

Kraków 6 września.
Wieża Marjacka. Komisja Rady miasta, czuwa

jąca nad restauracją wieży wyższej kościoła N. Marji 
Panny, przy udziale dyrektora budownictwa miejskie-

poleca po cenach najniższych wszystkie gatunki zeszytów  z papieru wyrobu 
krajowego, a wyrabiane w K rakow ie; —  atrament, ołów ki i t. p. również 
krajow e; 100 biletów w izytow ych od 1 k. 20 h., pudełko papieru 50 listów  
i 50 kopert od 50 hal. 5275

J U Ł J A Y  K U R K I E W I C Z  — K R A K Ó W  — M A Ł Y  R Y Y E K .
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go p. Wdowiszewskiego i architekta dra Jana Zu
brzyckiego, zwiedziła wczoraj roboty około restauracji 
wieży. — Komisja udała się schodami na wieżę, na
stępnie była na rusztowaniu i stwitrdziła szczegółowo 
postęp robót. Komisja była zadowoloną z sumienności 
i dokładności robót, odpowiadających zupełnie dotych
czasowemu charakterowi wieży. Roboty są w pełnym 
toku; dotąd obrobiono blisko 9 metrów sześciennych 
kamienia, służącego do obramienia okien. Komisja 
ustanowiła ostateczni# ceny, jakie się ma płacić przed
siębiorcom za roboty i zatwierdziła zamówienie na 
cegłę większego formatu, mającą zastąpić dotychcza
sową zwietrzałą. Na najbliższem posiedzeniu Rady 
miasta, dyrektor budownictwa miejskiego zda sprawę 
ze stanu robót i przedłoży odpowiednie wnioski.

Jubileusz techniczny. Dziś wieczorem spodziewa
ni są goście z Królestwa, z Wielkopolski, Śląska i 
Galicji, tudzież z Pragi i Zagrzebia. Uczestniey zbio
rą się wieczorem w sali koncertswej hotelu Saskiego 
od ulicy św. Jana. Liczba uczestników jak i zapro
szonych gośsi wynosi około 220 osób.

W niedziełę od godziny 9 do 1 z południa, o- 
twarte będzie jubileuszowe biuro informacyjne, w Col- 
legjum Novum, sala III na parterze, gdzie uczestnicy 
będą mogli odebrać karty współudziałów, o ile tako 
wych jeszcze nie otrzymali.

Wystawa jubileuszowa w gmachu Collegium No- 
\um, zapowiada się wielce poważnie i będzie mogła 
interesować ogół publiczności. Obejmuje ona bardzo 
bogaty dział z Architektury i budownictwa; dział in- 
żynierji również jest obtity, toż somo górnictwo, oraz 
przemysł naftowy, cukrowniczy, karamiezny i chemi
czny.

Specjalnie interesują plany i rysunki przyszłej 
restauracji Wawelu, wykonane przez ś. p. Tomasza 
Prylińskiego a nadesłane przez najwyższy urząd dwo
ru cesarskiego. Obok tych są tu także plany i ry
sunki architektoniczne prof. Sławomira Odrzywolskie- 
go, Jana Zubrzyckiego i ś. p. Pokutyńskiego. Po- 
ważiie przedstawia się także wystawa urządzona przez 
dyrekcję ruchu kolei państwowej w Krakowie, która 
obejmuje jako specjalność narzędzia do obrabiania że
laza, tudzież widoki zewnątrz i wnętrza kaplicy ko
lejowej w Nowym Sączu, według planu prof. Teo
dora Talowskiego, oraz przybory wewnętrzne do tej
że kaplicy a pomiędzy temi świeczniki, wyrabiane w 
warsztatach kolejowych.

Slub. W kościele Najśw. Panny Marji odbył się 
dziś o godzinie 8 rano ślub pani Jadwigi z Zarem
bów-Najedłowej, wdowy po lekarzu powiatowym, z pa
nem Ferdynandem Seeling- Saulenfelsem, urzędnikiem 
Tow. wzaj. ubezpieczeń.

Dyrekcja kolei państwowych donosi, że stacja 
Alwernia-Regulice, położona na szlaku kolei żelaznej 
Trzebinia-Skawce, została z dniem 3 września b. r. 
dla ruchu towarowego napo wrót otwartą.

Festyn. Prawdziwą niespodziankę przygotowuje 
komitet festynu, który ma się odbyć dnia 7 września 
w niedzielę, w parku dra Jordana. Oprócz wielu nie
spodzianek główną część festynu stanowić ma okrę
żne czyli wyżynek, rzecz u nas dawno zapomniana 
a tak prawdziwie nasza polska, która była tak pię
knym symbolem łączności ludu z dworem. Wykona
niem tego programu zajmują się panowie znawcy o- 
byczajów naszego ludu. W wyżynku wezmą udział 
wieśniacy z Bronowie i Bieńczye.

W sprawie rzekomych nadużyć w jednym 
z  banków krakowskich otrzymujemy z Banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu następu
jące oświadczenie:

„Odnośnie do artykułu umieszczonego we 
wczorajszym numerze 242 dziennika „Naprzód* 
z d. 4 b. m. poczuwamy się do obowiązku za
znaczyć, że p. Leszek Wiśniowski z tytułu u- 
dzielonego temuż kredytu, dłużny jest Bankowi 
kwotę znacznie niższą od podanej w powyższym 
Artykule sumy i że Bank na pokrycie swoich 
jmetensyj posiada dostateczne zabezpieczenie*.

Skrzynka do listów.
Z Gorlickiego.

W  jednym z numerów z sierpnia 1902 roku 
w „Głosie Narodu* „z Gorlickiego*, podał jakiś 
pan Franciszek Rybniński wiadomość o malowa
niu portretu prezesa Rady powiatowej gorlickiej 
dra Kazimierza Sczanieckiego kosztem tejże Ra
dy powiatowej a to na wniosek radnego Pawła 
Wójcikiewicza, burmistrza miasta Biecza.

Jest to fakt prawdziwy, wniosek ten na po
siedzeniu pełnej Rady powiatowej podany został 
i jednogłośnie przyjęty, a obecnie rzecz sama 
się wykonuje.

I nie dziwić się temu. że Rada powiatowa, 
nie mając innego sposobu, w taki chciała uczcić 
zasługi swego prezesa, który swoją pracą, wiel
ką zapobiegliwością zdołał przez stosunkowo kró
tki czas obdarzyć powiat dwoma bardzo znaczne- 
mi inwestycjami, a to wybudował szpital, w któ

rym jest miejsce dla 100 chorych i wybudował 
piękny gmach, mieszczący Radę powiatową, za
łożył powiatową Kasę oszczęd. i t. d.

Jeżeli się weźmie na uwagę przeprowadzone 
budowle, a przytem użyty koszt na nie z jednej 
a tę okolieżność, że ani centa nie podniesiono 
dodatków powiatowych, z drugiej strony należy 
przyznać, że manipulacja finansowa powiatu mu
siała być nietylko dobrą, ale wzorową.

Droga do Kwiateniowic może na tern ucier
piała, lecz tamtędy przejeżdża sam prezes i gor
szy jej stan tylko na niekorzyść przejeżdżające
go samego prezesa wyjść może.

Uważając artykuł, podpisany przez pana 
Franciszka Rybnińskiego, za czystą napaść, ni- 
czem nieusprawiedliwioną, na człowieka, który 
bardzo wiele zasług położył w naszym powiecie 
nietylko pod względem tu wyżej opisanym, ale 
i pod względem uporządkowania dróg i gospo
darki gminnej, my, niżej podpisani, oświadczamy, 
że list p. Franciszka Rybnińskiego uważamy ja 
ko insynuację, niezgodną z prawdą, a tem samem 
i nie licującą z honorem uczciwego człowieka.— 
Edward Miłkowski. dr Dziuleżyński, Feliks Tar
czyński.

SZARADA.
Pierwsza trzecia — Uralu bieg jej niedaleki,
A  spływa do największej w państwie carów rzeki. 
Pierwsza czwarta — rąk ich każdy rad umyka.
Trzecia  czwarta — mróz przez nią nie łatwo przenika. 
Czwarta trzecia — znów w wodzie budowaną bywa, 
Chroni, że brzegów swoich rzeka nie obrywa.
Trzecia, pierwsza i czwarta — przyozdabia ścianę, 
Komnat i buduarów; często odwiedzane 
Bywają wszystkie cztery w rosyjskim caracie!
Ruszeie troszkę dowcipem, to odpowiedź dacie.

Szaradę powyższą nadesłał nam łaskawie jeden z 
naszych czytelników.

Redakcja „Głosu Narodu4* pragnąc zainicjować w 
piśmie dział szarad i logogryfów, przeznacza jako na
grodę za trzy pierwsze dobre ruzwiązania, jedną z 
trzech następujących powieści: „W piekle galicyj
skiemu powieść J. Rogosza, „Dwaj Szeniawici4*, 
Konst. Gaszyńskiego, „Na Golgotę4*, powieść E. Ri- 
chebourga.

Każdemu z ntisełającyeh przysługuje prawo wy
boru jednej z tych nagród.

Z  T E A T R U .  ~
Teatr ludowy.

Fr. Szubert. „Dramat lepianki1*, sztuka w 4 aktach.
Bohaterami „Dramatu lepianki* są górnicy 

pewnej kopalni czeskiej. Chwila, w której losy 
ich zaczynają nas interesować, jest dla nich prze
łomową i ciężką. Bo oto zarząd kopalni się zmie
nił, a nowi właściciele stawiają górnikom dwie 
alternatywy do wyboru: albo zgodzą się na zni
żenie dziennej płacy i zaczną posyłać swe dzie
ci do niemieckiej szkoły, albo pójdą z kopalni 
precz i pośrodku zimy znajdą się bez chleba i 
bez dachu nad głową. Dla górników cios to cięż
ki. Pogwałcone są tu jednocześnie i ekonomi
czne ich interesy i narodowe uczucia. Szkoła, 
którą własnem staraniem założyli, było ich du
mą i chlabą, nie mogą się zgodzić z tą myślą, 
aby dla brutalnej fantazji nowych władców ko
palni — to ukochane dzieło ich długoletnich 
starań miało być w ciągu jednej chwili zniwe
czone. W  osadzie wre.

Ale nowy zarząd kopalni nie liczy się z tem 
oburzeniem, dotkniętych w swoich najsłuszniej
szych prawach robotników; stawia kwestją wy
raźnie i jasno. Każdy górnik musi się stawić w 
kancelarji nowego zarządu, czy się na nowe wa
runki zgadza. To zadecyduje o jego losie.

Górnicy postanawiają nie ustąpić. Ale ni© 
wszyscy są jednakowo w postanowieniu silni. 
Pewna część w stanowczej chwili, kiedy trzeba 
odpowiedzieć tak albo nie, waha się. Zbyt stra
szną jest dla nich perspektywa strącenia robo
ty w samym środku zimy, pozostanie z rodzina
mi bez żadnych środków do życia. Na to żeby 
w której z sąsiedniej kopalni znaleść zarobek— 
liczyć nie można, bo tam takie same panują sto
sunki, tam również zmniejszają zarobki i odda
lają ludzi.

W tej smutnej chwili oczy niezdecydowa
nych zwrócone są na jednego z górników, Kró
lika, który zażywa opinji najdzielniejszego i naj
bardziej prawego człowieka w osadzie. Jak on 
postąpi, tak postąpią i inni. Hart duszy opuścił 
ich w tak stanowczej chwili i muszą pójść za 
czyimś przykładem.

A  Królik narażany jest na ciężką próbę. 
W  tej chwili właśnie, kiedy wybiera się do kan
celarji dyrektorskiej, aby dać odmowną odpo
wiedź rozchorowywa mu się dziecko, a jednocze- 
śnie zarządca kopalni, który wie dobrze o wiel

Przem ysł krajow y!

Czekolada.
(w tabliczkach) Parowej Fabryki 
czekolady i cukrów deserowych
kg. czekolady od 80 ct., '/2 kg. najlepszych cukrów od 1 złr.

kim wpływie, jaki dzielny ten górnik wywiera 
na swych towarzyszy, przychodzi go kusić. Obie
cuje mu posadę sztygara, tak, że Królikowi nie
tylko obniżenie zarobku nie grozi, ale go więk
sze czekają... Chodzi tylko o to, aby się na po
syłanie dzieci do „nowej szkoły* zgodził. Ale 
Królik nie ustępuje, mimo całą grozą położenia, 
nie chce zdradzić zaufania, jakie- towarzysze w 
nim pokładają. A  w chwilach kiedy słabnie, 
kiedy się waha patrząc na chore dziecko — je 
go żona, pełna zapału i oddania dla sprawy, którą 
uważa za świętą, podtrzymuje w nim hart du
cha. I dozorcę, który z kuszącemi propozycjami 
przyszedł górnik wypędza z domu. Od tej chwili 
zaczyna się walka na ostro. Czyim zwycięstwem 
się ona zakończy, łatwo przewidzieć. Zarząd ko
palni ledwo spostrzegł wrzenie wśród robotni
ków zażądał wojska. I oto przeciwko „zbunto
wanym* robotnikom padają strzały, a jedną 
z pierwszych ofiar jest Królik.

Tak się przedstawia w ogólnych zarysach 
treść „Dramatu lepianki*. Posiada on sceny, na
pisane z wielką siłą, które mogą wywrzeć na 
widowni silne wrażenie. Obok głównych bohate
rów widzimy na scenie kilka bardzo ndatnie na
rysowanych figur, jak n. p. górników, Trzciny i 
Wiewiórki, starego włóczęgi Bzurdy i t. d. — 
Mniej udała się autorowi postać dziennikarza, 
ale bo wprowadzoną została po to tylko, abyśmy 
się mogli dowiedzieć o rezultatach walki wojska 
z robotnikami.

Jak już zaznaczyliśmy wczoraj, „Dramat le
pianki* był zagrany niespodziewanie dobrze. 
Przedewszystkiem należy się uznanie dyrekcji za 
umiejętne wyreżyserowanie scen zbiorowych: 
nikt nie zacierał się w tłumie, każdy żył.

Główną postać Królika zagrał p. Fol ta, któ
remu należy oddać sprawiedliwość, że ją zagrał 
bardzo dobrze, niektóre sceny, jak n. p. końco
wa (konanie), wypadły wprost świetnie. Na wy
różnienie zasługuje też gra p. Łukawskiego, któ
ry, jak widać, ma prawdziwy talent; pp. Olszań- 
ski i Kiciński stworzyli dobre typy: pierwszy 
nieprzejednanego górnika, drugi starego włóczę
gi. Z pośród reszty grających wymienić jeszcze 
należy pp. Delską i Z. Grafczyńską, oraz p. Sie
nią wskiego.

Repertuar teatru miejskiego.
W  sobotę 6 września: „Urzędowa żona', sztuka w 5

akt., według noweli A. H. Savage’a (po raz 30).
W niedzielę 7 września: „Kościuszko pod Racławica

mi4*. obraz hist. w 7 odsł. W. Lasoty.
W poniedziałek 8 wrześaia o godz. 3 po poł.: „Obro

na Częstochowy- , dram. hist. w 7 odsł. z prol. przez Jul. 
z I oradowa (po raz 13). — Ceny miejsc zniżone

W  poniedziałek 8 września o godz. wpół do 8 w iecz.: 
„Ksiądz Marek4*, poemat dram. w 5 obr. Jul. Stowackiego 
(po raz 10).

Repertuar teatru ludowego.
W  sobotę 6 września: „Dramat lepianki4* czyli „Tra- 

gedja strejku4*.
W niedzielę 6 września dwa przedstawienia: po p o ł.: 

„Dom wariatów*4.
W niedzielę 7 września wieczorem: „W icek i Wacek4*.
W  poniedziałek 8 września: „Dramat lepianki- czyli

„Tragedja strejkuJ, w 4 aktach przez A. Szuberta, tłóma- 
czył z czeskiego M. Szukiewicz.

Z sali sądowej.
0 zabójstwo rywala.

Nowy Sącz 4 września.
W  dalszym ciągu głośnej rozprawy rozpoczę

tej wczoraj przed tutejszym trybunałem sądu 
przysięgłych pod przewodnictwem radcy dra Cie
szyńskiego przeciw włościaninowi Michałowi Cięż- 
czakowi z Ratułowa pod Czarnym Dunajcem, 
oskarżonemu o zbrodnię morderstwa z §§ 134 i 
135 u. k., popełnioną na swym rywalu Janie Ko
nopce z Ratułowa i podpadającą karze śmierci — 
przesłuchano dalszych świadków, którzy potwier
dzili w zupełności fakta, objęte aktem oskarże
nia, o treści którego wiadomo już czytelnikom 
z wczorajszego mego sprawozdania. Po przepro
wadzeniu rozprawy, postawił trybunał przysię
głym, po myśli wniosku obrony, cztery pytania: 
pierwsze w kierunku morderstwa, drugie w kie
runku zabójstwa, trzecie co do zwichniętego sta
nu umysłu i czwarte co do zupełnego opilstwa 
oskarżonego w czasie popełnienia czynu morder
czego.

Przysięgli wszystkimi 12 głosami zaprzeczyli 
pierwsze pytanie co do morderstwa, potwierdza
jąc tyloma głosami tylko pytanie dragie w kie
runku zabójstwa przy zaprzeczeniu ostatnich 
dwóch pytań.

Na podstawie więc tego werdyktu sędziów 
przysięgłych trybunał uwolnił oskarżonego od za
rzuconej mu zbrodni morderstwa i skazał go za 
zabójstwo na półczwarta roku ciężkiego więzie
nia, obostrzonego postem co miesiąc, oraz przy- 
znał matce zamordowanego, p. Konopkowej. ty-

6. Borowski i Sp.
K rak ów . B racka 5.



fi z dnia 6 września. „ G Ł O S  N A R O D U " Nr. 205
tulem kosztów pogrzebu 90 kor., przy odesłaniu 
jej z resztą pretensji na drogę prawa cywil
nego.

Zasądzony wyrok przyjął i rozpoczął zaraz 
odsiadywać karę.

( Tragedja urojenia).
Lwów 5 września.

Na dzisiejszej przedpołudniowej rozprawie 
przeciw dyrektorowi rzeźni miejskiej Gotliebowi, 
przewodniczący stwierdza, że świadek naoczny 
krytycznej chwili Tymcio, odbywający obecnie 
ćwiczenia wojskowe, dotychczas do Lwowa nie 
przybył, i odroczył rozprawę do popołudnia.

Echa bezrobocia rolnego.
Lwów 5 września.

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się przesłu
chaniem świadka Fedka Sawickiego, polowego 
z Ostrowa, który był na łanie buraczanym w 
chwili spędzania robotników. Osk. Mrozek wzy
wał robotników do odejścia słowami „zabyraj 
siau. Robotnicy przeważnie dzieci od 12— 15 lat 
oddalili się natychmiast b ez  g w a ł t u .  Św. W oj
ciechowski, piśmienny, potwierdza, że kosiarzy 
spędzano b e z  g w a ł t u .  Św. Demko Myszczy- 
szyn, kosiarz, zeznaje, że grożono mu pobiciem 
jeżeli robić nie przestanie. Św. Dobrzański, za
stępca wójta z Głuchowie, słyszał jak tłum na
woływał na aresztowanych, aby nie dali się pro
wadzić żandarmom. Nazajutrz słyszał od innych 
gospodarzy, że Dańko Paulina miał wzywać tłum 
do rzucania cegłami na żandarmów. Oskarżeni 
Herod i Lysy napierali na żandarmów byli je 
dnak w podochoconym stanie. Św. Rmet widział 
kilkunastu oskarżonych krzyczących; słów jednak 
podać nie może. Sw. Borowicki widział jak Ły
sy pomimo wezwania żandarma nie ustąpił. Św. 
Laufer słyszała, jak oskarżony Krysa obrzucał 
obelgami żandarmów.

Lwów 5 września godz. 4 po poł.
Po mowie prokuratora państwa zabrał w tej 

chwili głos obrońca dr Kost’ Lewicki.

I literatury i sztolń.
* M a c i e r z  P o l s k a .  Dwudziestą piątą ro

cznicę pracy Konopnickiej jako poetki i obywa
telki obchodzić będzie całe społeczeństwo, a jest 
uzasadniona nadzieja, że i lud polski weźmie u- 
dział w tych uroczystościach. Do ludu też wła
śnie wydała Macierz Polska małą książeczkę p. t. 
„Pieśniarka ludu polskiego Marja Konopnicka44. 
Autor jej dr K. Falkiewicz potrafił przedstawić 
bardzo zręcznie działalność poetki, wybrał umie
jętnie te jej utwory, które najsilniej przemówić 
mogą do duszy naszego wieśniaka, obszerniejsze 
zaś wyjątki podał z arcydzieła poetki. Pan Bal
cer w Brazylji, spajając urywki własnemi uwa
gami w jednolitą całość. Książeczkę zdobią 2 ry
ciny, obie przedstawiające jubilatkę.

TELEGRAMY.
Mianowania.

Wiedeń 6 września. „Wiener Ztg.44 ogłasza: 
Cesarz zamianował postanowieniem z 29 sierpnia 
Kazimierza L i s s o w s k i e g o  i dra Natana S e i n- 
f e l d a  zastępcami dyrektorów kolei państwo
wych w VI klasie rangi z tytułem radcy rządo
wego.

Minister sprawiedliwości zamianował dyrekto
ra kancelarji Adolfa C w e t k a we Lwowie, na
czelnym dyrektorem kancelarji w sądzie okrę
gowym w Samborze.

Virchow.
Berlin 6 września. Wczoraj o godzinie 2 po 

południu zmarł profesor Rudolf Virchow.
Wizyta Wilhelma w Poznaniu.

Poznań 6 września. Para cesarska wraz na
stępcą tronu i świtą odjechała wczoraj po połu
dniu specjalnym pociągiem do Poczdamu. Na 
dworzec eskortowali parę cesarską konni strzel
cy. Wielki tłum żegnał przejeżdżającą parę ce
sarską.

Petersburg 6 września. „Noyosti44 piszą, że 
podróż cesarza Wilhelma do Poznania ma w pe
wnej mierze cechę demonstrowania przyjaźni dla 
Rosji i jest niejako epilogiem zjazdu w Rewlu.

„Birżew. Wiedom 44 zarzucają, że toast wznie
siony na cześć cara przez cesarza Wilhelma i 
serdeczne przyjęcie zastępców armji rosyjskiej 
będą bezwątpienia sympatycznie przyjęte przez 
ludność rosyjską.

Zajścia w Chorwacji.
Budapeszt 6 września. Węgierskie biuro ko

respondencyjne donosi z Zagrzebia: Dzień wczo
rajszy przeszedł całkiem spokojnie. Ruch tram- 
wajów przywrócono na wszystkich linjach. Dzien

niki opozycyjne skonfiskowano. Wydawnictwo 
dziennika „Srbobran44, który nie wyszedł od trzech 
dni ani razu, władze zawiesiły na mocy ustawy 
prasowej.

Z Brodu nad Sawą donoszą, że wczoraj urzą
dzono tam demonstracje antyserbskie. Pozrywano 
szyldy i powybijano okna w domach serbskich. 
Pelicja przywróciła porządek.

Budapeszt 6 września. Węgierskie biuro ko
respondencyjne donosi z Zagrzebia, że z Karl- 
stadu przybędzie tam 31 bataljon strzelców, ce
lem zluzowania bataljonu 16 p. p., który został 
przeznaczony do Brodu. Do Mitrowicy wysłano 
bataljon 13 p. p.

Nad Morskiem Okiem.
Zakopane 5 września. Na wczorajszym ban

kiecie wydanem na cześć członków sądu rozjem
czego hr. Dzieduszycki wzniósł toast na cześć 
prezydenta Winklera i całego gremjum sądu. 
Winkler pił na cześć kobiet polskich. Po obie- 
dzie rozpoczął się raut, na którym śpiewano i 
grano pieśni narodowe.

Zakopane 5 września. Deputacja komitetu 
spiskiego składająca się z żupana, wice-żupana i 
sędziego ławniczego, przybyła do Morskiego Oka 
i przedstawiła się sądowi rozjemczemu.

Zakopane 5 września. Superarbiter Winkler 
przedstawi się cesarzowi austrjackiemu we wto
rek, poczem uda się do Gracu.

Zaburzenia w Zagrzebiu.
Budapeszt 5 września. Ban chorwacki Khnen 

Hederwary przybył tu dziś i kazał sobie zaraz 
zdać sprawę o zajściach. Pochwalił on poczynio
ne zarządzenia i polecił utrzymać j e nadal w mocy.

Nie daje się wyprzedzić nikomu.
Waszyngton 5 września. Po szczęśliwem uni

knięciu katastrofy, otrzymał prezydent Roosevelt, 
pierwszy telegram z życzeniami z Poznania od 
cesarza Wilhelma.

Włochy i Turcja.
Konstantynopol 5 września. Admirał Palum- 

bo na dzisiejszej audjencji wręczył sułtanowi 
podarunki króla Wiktora Emanuela, a mianowi
cie obraz artysty Macciniego, atak włoskiej ka- 
walerji i modele wszystkich broni włoskiej ar
mji i marynarki. Palumbo przedłuży swój po
byt w Konstantynopolu prawdopodobnie do po
niedziałku , w którym to dniu odjedzie do Salo
niki.

Z ostatniej chwili.
Morskie Oko.

Wczoraj po południu nad Czarnym Stawem 
prof. Becker udzielał członkom sądu wyjaśnień, 
nazywając mapy, na których wyrysowano niei
stniejący potok pod Rysami, fantazją. Wyjaśnie
nia prof. Beckera są dla nas stanowczo korzy
stne.

Po obiedzie w schronisku przy Morskiem 0 - 
ku odbyło się serdeczne pożegnanie prezydenta 
Winklera, który mówił kilkakrotnie po polsku 
„dziękuję44.

Następnie dokonał sąd oględzin stoku Ża
biego, konno aż do granicy węgierskiej przy 
Jaworzynie, cały sąd udał się powozami do Sme- 
ksu.

Zaraz po odejściu sądu z Morskiego Oka, 
dwaj robotnicy pod ochroną żandarmów węgier
skich zburzyli kładkę, zbudowaną nad potokiem 
Rybim dla wygody sądu. Oburzenie z powodu 
pobytu żandarmów węgierskich na spornem te- 
rytorjum wielkie. Wniesiono telegraficzny protest 
na ręce prezydenta Tchorznickiego.

Węgrzy po sprawdzeniu stanu rzeczy przy 
Morskiem Oku przez prof. Beckera, widocznie 
dążą do ugody i chcieliby uniknąć wyroku su- 
perarbitra.

W schronisku Towarzystwa tatrzańskiego nad 
Morskiem Okiem odbył się obiad, na którem wi
ceprezydent Towarzystwa dr Ponikło wzniósł 
toast na cześć obcych gości. Prezydent Winkler 
odpowiedział, dziękując w serdecznych słowach 
za wzniesiony toast. Pos. Kozłowski wzniósł to
ast na cześć Węgrów, a węgierski sędzia Le- 
hoczky na cześć utrzymania przyjaźni polsko- 
węgierskiej.

Dnia 10 września o godz. 9 rano rozpoczną 
się w Gracu dalsze obrady sądu rozjemczego.

Stan zdrowia Papieża.
Po Rzymie krążyły wczoraj pogłoski o niepo

kojącym stanie zdrowia Papieża. W  kołach wa
tykańskich zaprzeczają temu jednakowoż, przyta
czając jako dowód, iż Papież spacerował po po
łudniu przeszło godzinę po ogrodach watykańskich 
i z ożywieniem rozmawiał z towarzyszącymi mu 
prałatami.

Ceny targowe z dnia 5 września.
Ceny za 100 kilogramów:

Pszenica krajowa od U - 60 do 15-55 kor., pszenica 
węgierska od — •— do — żyto krajowe 12-40 do 
14-40, żyto węgierskie od̂  — . jęczmień 
od 12-20 do 1 3 — , owies % opłatą akcyzową od! 
12-50 do 13*— , groch od 18-— do 26*— , tatarka 
od 1 4 — do 19-— , proso od 11-— do 14' — , fa
sola od 14-— do 18- — , jagły  od 18 — do 24' — , 
siano od 51 — do 5 60, słoma od 4-— do 4'40, 
koniczyna od 5‘60 do 6- —  , ziemniaki d . za hektolitr 
2 80 do 3-60, jaja za kopę od 2-70 do 3-30, masło- 
za kilogram od 1‘40 do 180, masło za garniec od 
5-— do 6- — , spirytus na 95° Tralesa za hekt. odi 
— do 178-— , Okowita na 75° od — do 138*— , 
Kukurudza za 100 klgr. od — do 14-20 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od -— do • — . Wyka 
za 100 klgr. od — do — ’ —. Koniczyna nasienna 
za 100 klgr. od — •— do — ' — . Rzepak zimowy 
za 100 klgr. od — — d o  •

Kursy walut.
Ruble papi rowe . . - .
Marki niemieckie • . 
Franki papierowe 
20-to frankówki w złocie 
4V2*/o Listy zast. Banku kraj.
4% n ri 71 n
4%  Listy zast. T. kr. z. nieok. 
4%  ,, „ „ u 41-let.
4%  n n n n n 56-let. 
Losy miasta Krakowa
42/ió%  wspólna renta papier. 
42/io°/o ,, renta srebrna
4% renta koron, austrjacka ,j 
4% renta austrjacka w złocie

płacą żądają
s

253 :1 — 254 _
116 70 117 20'
95 — 95 50
19 — 19 | 12

100 _ 101 1 _ •
95 _ 96 1 25
96 — 97 :1_
97 —. i __
96 25 97 _
75 | — 79 |j _

101 60 102 1 _
101 40 101 i1 90
100 — 100 '■1 50
121 40 121 90

Kursy telegraficzne.
Wiedeń 5-go września. (Giełda popoł.). — Godzina 3 — 

Marki 117-05 Renta majowa 101-85, Węg. renta korono
wa 98 05, Akcje austr. zakładu kredyt. 691-50, Akcje węg. 
735-50, Akcje Anglobanku 278-—, Akcje Uniobanku 541-50- 
Akcje Landerbanku 425'— , Akcje kolei państ. 724-50 Lom
bardy — , Akcje fabryki broni 330 —, Akcje tytoniowe. 
314 Akcje Alpiny 375-50 Losy tureckie 117-50, Ruble 
253 25.

Cukier (spokojnie) 17-10, spirytus (niezmieniony) 40-— ,. 
nafta niezmieniona.

Usposobienie: początkowo ożywione, zamknięcie osła
bione, renty silnie.

Berlin 5-go września. (Giełda wieczorna). Austryackie- 
Akcje kredytowe 217-75, Towarzystwo dyskontowe 188 90,

~ 'i r

Rubryka y)Nadeslaneu nie pochodzi od Redakcji.. 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

Pensjonat
dla jąkających, niemych I niedołężnych dziecf 

Leona A. B. Stępowskich.
Metoda własna, 15-letnia praktyka. Dzieci mo
gą być umieszczone na stancji. Zgłaszać się mo
żna od 2—4. Adres: Leon Stepowski, ul. Długa 
I. 13 II ptro. ‘ 4617

Dr wszech nauk lekarskich 
TAJDEESZ M A Y Z E L

specjalista dla chorób skórnych, wenerycznych i pęcherzo
wych, b. wieloletni sekundarjusz ś. p. prof. Zarewicza w 
Krakowie i lek. klinik prof. Kaposiego i Neumaua w W ie
dniu mieszka do 1 października przy ulicy Sławkowskiej 
1. 20 I. p., od 1 października przy ul. Florjańskiej 1. 49 

II ptro — ordynuje jak dawniej. 4999 6

Podziękowanie.
Pogrążeni w ciężkim smutku i nie będąc w mo

żności osobiście wyrazić naszej wdzięoznośoi, składa
my na tej drodze gorące podziękowania wszjstkim, 
którzy raczyli oddać ostatnią posługę naszemu uko
chanemu i nieodżałowanemu ś. p. Ojcu, — przybyli 
na nabożeństwo żałobne za spokój Jego duszy, lub 
też pospieszyli przesłać nam wyrazy współczucia.

Józefowie Wędrychowscy. 
Gabryelowie Wędrychowscy. 5285

Polecenia godne!

Zarząd Serowni w Niegowici
poczuwa się do obow iązku  oświadczyć pu
blicznie, że zamówione kotły miedziane

w zakładzie kotlarskim

Stefana Pieliła w Krakowie
przy Bramie Florjańskiej, zostały z całą sumien
nością, starannością i punktualnością, a^w sto
sunku do cen zagranicznych " * 1tanio wykonane.

5293

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie W. HALSKI
H andel żelaza — K ra k ów  —  Sukiennice. 4370



Nr. 205 . G Ł O S  N A R Ó D  U*. -WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „ G Ł O S  N A R O D U *

asę żelazną, większą.
w dobrym stanie ku^,- o^uo

iuro komisowe, mały rynek 1. 

zegarm istrz
Krakowie, Sukiennice Nr. 18 

poleea 4933 1 0
tane z dobroci zegarki kieszonkowe

z fabryk Genewskich. 
Przyjmuje wszelkie naprgwy.

Am na składzie z e g a r k i  kolejowe 
prawdziwe Roskopf Patent.

W t r a
ne na letnie przechowanie do Maga- 
,ia Futer Antoniego Królikowskiego

vna ul. Grodzka L. 18, uprasza się 
&anowną Publiczność do odbierania 
tkowych przed pierwszym października 
r. z powodu śmierci właściciela i zu
pnego wyprowadzenia się z lokalu. 
.53 4 3 Z poważaniem

M. K B O L IH O W S K A .

o sprzedania na Zwierzyńcu
minut od Krakowa w illa maro- 

rana o pięciu pokojach i kuchni, 
ibudowania gospodarskie, 6 morgów 
>skonałego gruntu, bezpłatne pastwi
ła na błoniach. Dochód z gospodar- 
;wa mlecznego zapewniony. Zgłoszenia 
od „F .“ przyjmuje Ajencja Dzienników 
opcasa I Salomonowej Kraków plac 

Maryacki. 5226 2 8

Najlepsze hygieniczne paryskie}

TOWARY GUMOWE |
do celów  s a n ita r n y c h ^

polecają 5230 n

R e i m  i  S p ó ł k a }
Rynek 37, Kraków, Linia A-B. X

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne.}

Antoni Borzęcki
tAŚC. ZAKbADU ART. FOTOGRAFICZNEGO

ul. Zwierzyniecka L. 13
oleca się łaskawym względom 
■Szanownej P. T. Publiczności.

Ceny umiarkowane,  4998

Potrzebuję
większej ilości wyki piaskowej 
(Vicia villosa). — Oferty i próbki pod 
adresem: Tadeusz Muszyński
w Krakowie, przy ulicy Gołębiej 10. 

5249 2 0

A K A D E M I K
słuchacz IV  r. filozofii, poszukuje 
lekcyj. Kraków, ulica Lenartowicza 
Nr. 14, mieszk. 13, I piętro, prawo. 

5245 2 3

F O R T E P IA N
używany, w bardzo dobrym stanie, do 
sprzedania w księgarni A. Piwar- 
skiego i Spki, ul. św. Jana 3. 5251

Kancelarya adwokacka
Dra Lucyana Stażewskiego

Kraków, ul. św. Marka L. 7, I. ptr. 
ma do wypożyczenia za odpo- 
wieduiem zahezpieczeuiem hipotecznem 
kwoty 8000 k. 6000 k . i 4000  k.

5246 2 3

Zakład Pogrzebowi Jana Wolnego
jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 

G łów ny zakład pogrzebow y i fabryka przy n i. 
św. Tom asza Ł . 4 , tuż przy Placu Szczepańskim 

Telefon Nr. 331. 5237

!  Filia znajduje się przy ulicy Kopernika L . 6 . i

i Z ak ład  urządza pogrzeby od najwspanialszych do 
| najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró
wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 

Zakład pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła.
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Andreas Hoferstrasse Nr. 15.

■OLSKI DOM ZDROWIA
l> ^ >  Maryi Dobrowolskiej.
cała opieka lekarska. — Kuchnia wy- 
orowa. — Ceny bardzo umiarkowane. : 

Chorych nieuleczalnych Zakład nie ' 
rzyjmuje. 5128 2 5

K o n c .  k o m i s .

!akład sprzedaży i kupna
iżuterya, Fortepiany, Meble różnego 
fttunku nowsze i antyki do całkowi- 
Jgo lub częściowego urządzenia, Dy- 
any perskie, Pianina, Porcelana, Obra- 
, Portyery i Garderoba damska i męz- 
_. Wymienione rzeczy i inne również 
k o m i s  przyjmuję, ueopoldyna 

lachowska Kraków, ul. Szewska 
r. 5, I piętro. 5238 7 O

Nowo otworzona
ioiega M go
skład win

liszpańskich, francuskich, reń
skich, austryackich,

iognacu, rumu i likierów,

21 w Krakowie.
Sprzedaż na butelki, kieliszki, 
>oleca naturalne napoje Szanow.
;   Publiczności. 4689

Automobil
w. dobrym stanie, na dwie osoby, j  

Benzynowy, do s p r z e d a n i a  
za 400 złr. 5264 2 2 |

liure komisowe mały rynek 1.

3
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PIECE
kaflowe białe, kolorowe, 
staroniemieckie, porcela
nowe, majolikowe I po

złacane.

K om inki, Wanny ka
flowe oraz kuchnie w
najrozmajtsżych wielko
ściach i gatunkach z gliny 

ogniotrwałej.
Wszelkie przybory do 

pieców i kuchni.
Paleniska oszczędnościo
we „ V E 8 T A U‘ 50% o- 
szczędności na węglach.

DACHÓWKI
patentowe z podwójuymi 
falcami czerwone, czarne 

i szklarnie.

P I E C E K
i Kuchnie emaliowane
i żelazne w najrozmait
szych gatunkach i kon
strukcjach „Deuerkand14 
z c. k. uprzyw. fabryki 

W. Lutz i Synowie.

Armatury gazowe, 
źerandole oraz wszelkie 
przybory do lamp gazo
wych (siatki, szkiełka, 

umbry i t. d.) 
Urządzenia i A r
matury wodociągowe, 
łazienki, umywalnie i 

kloseta. 
Hygieniczne hermetycznie 

zamknięte 
f i  Ł  O N £  T  A

pokojowe (patent).
Hygieniczne spl uwaczki  wodne, niezbędne do wszystkich 

mieszkań, biur i zakładów publicznych.
SPRZEDAŻ NAPISÓW i LITER SZKLANNYCH.

Zastępstwo pierwszorzędnej fabryki Tapet i Sztukateryi, stor i źaluzyi.

poleca Skład m ateryałów budowlanych i technicznych

K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  8 ,  Telefon 163.
W y s ta w a  otw arta  od godz. 8 rano do 8 w ieczór.

Wstęp wolny i nie obowiązujący do zamówień 5012 3 5

Zamówienia przsyjmuje i na spłaty miesięczne.

BAZAR KRAJOWY
! w Krakowie, róg Rynku głów. i ul. Brackiej L. 20
| POLECA W  W IENKBI WYBORZE 5240 5 O

Rzeźby zakt,pańskie,
H afty  w łościańskie z W iązow nicy, 
M ydełka zakopańskie,
W od ę kolońską B racha w Tarnow ie, 
P ask i krakow skie,
Pantofle sukienne zakopańskie.
K ry p cie  skórzane z Rym anow a. ix

N ajw iększy skład

SINGIERA MASZYN DO SZYCIA i HAFTU
R. PAWŁOWSKIEGO

dawniej

J . IW A H IC  K IE G O
w Krakowie, Rynek główny I. 18 

poleca
jjj maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 
'  do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr., gotówką 

10 70 taniej.

Bezpłatna nauka haftów ozdobnych, robót ażurowych
i wszelkiego szyoia maszynowego.

w -  o ------—  — a —  7 -------e -----------------------------------  -  w # v  v
konstrukcyi, z wszelkiemi ulepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami

S i n g e r a  m o d e lu  z  r o k u  1 R 0 2 ,
którym pod zględem dobroci, trwałości i działalności, żadne inne -w przy

bliżeniu nawet dorównać nie mogą.
H f l W A f i Ć  1 Singiera maszyny do szycia i haftu,
■ U w U w  ■ które bez odkręcania płyt i zmieniania ząbków,

przyrządza się do haftu. 5234
C enniki na żądanie darmo i opłatnie.

Nauczycielka prywatna
przyjmie panienki dochodzące do zakła
dów naukowych na wikt i mieszkanie. 
Adres: Ciszewska ul. Sławkowska 11 
II p. Kraków. Rozmowa od godz. 12-4. 

5115 o 6

C h ł o p a k  1 7  l e t n i
z ukończoną 4-tą klasą 1 idową, pragnie 

się umieścić u masarza. 5270
Biuro komisowe mały rynek 1.

oraz stara cęgi a jest tanio do 
nabycia. Wiadomość u stróża ul. 
Garbarska Nr. 13. 5286 l 3

S k le p  k o r z e n n y
z {trafiką, w dobrem miejscu (na
rożnik), z powodu słabości właściciela 
pod korzystnymi warunkami do sprze
dania. — Wiadomość w Administracyi 
„Głosu Narodu44 Kraków. 5267 1 3

Rower
dobrej marki, tauio do sprzedania. 
Adres wskaże Administracya „Głosu 
Narodu44 Kraków, ulica św. .Tana 1. 3. 

5278 1 3

Rutynowana exped. telegr.
kaucyonowana, poszukuje posady sta
łej. Łaskawe /głoszenia z podaniem 
warunków „Y ER A44 Łańcut. 5276

O S O B A
w średuim wieku, uczciwa, znająca ję 
zyk polski i niemiecki, poszukuje po
sady kasyerki lub tp. Łaskawe zgło
szenia dla „N N. 5 ‘i7244 do Administr.

Głosu Narodu44. 5272 1 3

WL M U
W  KRAKOWIE 

Sukiennice Nr. 2 4  i 25
poleca: 5169

Najświeższe towary wełniane na dam
skie suknie na jesień i zimę, 

Barabany, Kasany, Flaneie, Płótna, 
stołową Bieliznę, Ręczniki, 

Wyprawy ślubne,
W yprawki dla Młodzieży

szkolnej,
Kołdry, Kocyki, Sienniki,
Kapy, Serwety, F iranki, Dywany, 
Bieliznę m ęzka.
Bieliznę Prof. Dra Jaegera,
Pledy, Chustki, Chusteczki najroz

maitsze,
Pończochy, Skarpetki i t. d. i t. d.

Ceny bardzo niskie.

P o m o c n ik
handlowy

obznajomiony z czynnościami 
piwnicy

znajdzie zaraz umieszczenie.
Bliższa wiadomość

u A . H A W E Ł K I
w Krakowie.  5263 2 4

Rok założenia 1844.

HANDEL PAPIERU
Z. Kutrzeba

w K rakow ie, ul. W iślna 11,
poleca własnego nakładu:

Regestra gospodarcze, Druki koś
cielne i administracyjne, Książki 
do nabożeństwa, Album widoków 

Krakowa. 5101
Wielki wybór kart pocztowych illustro- 
wanych. —  Agencya krak. To w. przy

jaciół sztuk pięknych.
Zamówienia z prowiucyi uskutecznia 

się dokładnie i szybko.

Przewyborną w smaku i zapachu
K  A  W  Ę  najtaniej

poleca handel 4786
Jakóba Piekły w Podgórzu
Campinas zielona . . 1 Kilo złr. 1-08
Quatem ala ...................1 „ „ 1-30
P o r t o r ic o .................. 1 „ „ 1-50
Ceylon zachód.- Ind. 1 „ „ 1 72

., plantacyjna. 1 * „ 1‘80
Kawo. C a m p i n a s  palona 

kilo 1 złr. 40 ct.
Kółkom roluiczem i większym Od
biorcom znacznie taniej. 5 kilo opła

cone do każdej miejscowości.

P  A  N I E  N  K I
z wyższych lub niższych zakładów nau
kowych przyjmie pod opiekę wraz z 
całem utrzymaniem wdowa po urzędniku 
Zacisze 6 II p. Kuchnia dobra, forte
pian nowy do użytku, na żądanie lekcye 
robót i malowania. 5112 4 4

N A U C Z Y C IE L K I
Guwernantki Polki, z jęz. niem., fr., 
ang., rysunkami, muzyką, Bony fre- 
blanki Polki i Niemki, poleca Biuro 
Nauczycielskie Maryi Stehlik Kraków, 

_____________Rynek 7. 5049 4 4

udziela
w domu, po za domem i na prowincyi

J ó zef M achow ski
uczeń Dra Profesora Fran. Bylickiego

Kraków, ulica Karmelicka Nr. 22
parter — oficyna. 4815 3 3

W  Krakowie ustnie, 
na prowincyi listownie

p M i B n c M e r f i
S rachunkowości państwowej etc.
$  i języków nowożytnych. Lekcye I 
#  próbne gratis. 4922 4 5 i
?  Przeprowadzamy bilanse, reguluje- 
% my księgi handlowe.
i B. F. Paszkowski i K. Rudzki
$  Kraków, ul. Krupnicza 1. 10.

U aw j e r k a
z kaucyą 800 kor. poszukuje posady do 
handlu galanteryjnego, księgarni lub 
t. p. Łaskawe zgłoszenia: Topolowa 8 
II piętro u Wnych Wojciechowskich. 

5248 2 4

R f iM I Z A
większa na 2 lub 3 powozy wraz ze 
stancyą mieszkalną potrzebna. 5265
Biuro komisowe Mały Rynek 1.

P oszukuje *ię na szereg 
lat dostaw y 1 lub 3 wagonów 
tygodniowo 5175 7 o

za granicę. Oferty z podaniem 
cen oraz sposobu w jaki pewność 
dostawy zabezpieczoną będzie, 
proszę nadsyłać: Dr Felix Kaspa- 
rek, Kraków, ul. Wolska L. 6.

Droguerya w Zakopanem
MAGISTRA FARMACY1

Stanisława Ossowskiego
poszukuje 5193 7 O

pod bardzo korzystnymi warunkami.

Młoda, inteligentna
zamiejscowa panienka z ukończoną 
buchalteryą, poszukuje posady zaraz 
przez biuro nauczycielskie Stefanii Łap- 
szów z Trembeckich Zwiliing. Kraków, 
ulica św. Jana L. 2, róg Rynku główn. 

5202 3 4

gry na fortepianie w krótkim czasie 
również i starsze osoby. Zgłoszenia 
pod „M. S.44 do Administracyi „Głosu 

Narodu44. 5214 3 O

L O K A L
nadający się na pracownię przemysłową, 
składający się z kilku ubikacyi z szo
pą i wolnym placem (lub bez tychże) 
jest do wynajęcia. Wiadomość: 
Półwsie Zwierzyniec Nr. 20, Pałac. 
_____________ 524-4 2 4

Słuchacz praw
władający biegle językiem niemieckim, 
poszukuje l o k c y j  w Krakowie. 
Łaskawe zgłoszenia pud „B. R. 5207-* 
poste restante Kraków._______5207 3 3

Trzy poitoje
nyża i przedpokój na parterze od fron
tu, odpowiednie także na biuro, od 1 
października do wynajęcia. W ia
domość u portyera ul. Karmelicka 29. 

5212 3 3

INTERES MODNIARSKI
egzystujący od kilkunastu lat w jednej 
z pryncypalniejszych ulic Krakowa, z 
powodu nagłego wyjazdu właścicielki, 
jest do sprzedania. Wiadomość 
w Administracyi „Głosu Narodu-4 ulica 
św. Jana L. 3. 5206 5 12
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O liw ę k au k ask ą  do m aszyn roln iczych
Nr. 0 po Kor. 64'—  j Nr. 2 po Kor. 48*—  I Nr. 4 (krajowa) K. 36 -  
Nr. I „ „ 56 — | Nr. 3 „ „ 44 —  | za 100 kg. loco Kraków

Oliwę lecersk ą — Oliw ę rzepakow ą  
Sm arow idło na osie b elg ijsk ie  i krajow e  
Sm arow idło na obuw ie n ieprzem ak alne  

Sm arow idło i  lak iery  do uprzęży

P łaszcze n ieprzem akalne męzkie i damskie 
W ęże  gum owe parciane i  sp iralne  

L atark i stajenne i ręczne, W ia d e rk a  do 
gaszenia ognia, Szczotki, Zgrzebła  do 
k o n i, Sm arow idła na k o p y ta , Mydło  

do siodeł 
P łachty nieprzem akalne

L ak iery , K rem y i P asty do odśw ieżania | 
kolorow ych bucików  

K alosze rosyjskie i  am erykańskie  
Podeszw y w kładkow e do bucików  

Podeszw y gumowe — P antofle gumowe 
A rtyku ły  gum owe chirurgiczne  

Przyrządy lek arsk ie  — P apier klosetow y |

polecają REIM i SPÓ ŁK A  K R A K Ó W  Rynek gi L. 37, Linia A-B |
P erfum y, M ydła, W o d a  k oloń ska, Pudry, O lejk i, Pom ady, 

W o d y  toaletow e do w łosów ; Środki do konserw ow ania zębów, 
P rzybory do g o le n ia ; R ozpylacze do p erfu m , oraz inne

A rtyku ły  toaletow e

Farby olejne akw arelow e, K a se tk i z farbam i kom pletne, 1 
Przyrządy do w szelkich  m alow ań u. p. olejnych, akw arelo- 1 
w y c h , na te ra k o c ie , p o rc e la n ie , d rzew ie , aksam icie i do 1

nap ryski w ania a 5229 1

Najnowszy i najtańszy

II  po II
wydała 5235

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Mafysł. I M ip
Rynek, 30, Telefonu Nr. 418

pod tytułem:

Informacya
dla

zwiedzających Kraków.
Cena 20  halerzy.

Tamie wyszło świeżo dzieło pod ty t.:

KRAKÓW ŚW IĘTY.
Ł  W A W E L .  Katedra. Zamek. Bl- 

sknpetwo. II. R Y N E K .  
Oprawne ozdobnie. Cena 3 korony.

Polecam piękne i lekkie

DWA LANDA
legiendowe, gruntownie odrestaurowa
ne o nowych skórach, dywanach i su
knem wybite na oliwnych osiach, są po 
3 8 0  astr. do sprzedania i wiele in
nych pojazdów i wózków, karet, wolan
tów, tarantasów i gików, około 45 sztuk, 
nabywać można po wyjątkowo niskich 

cenach w koncesyonowanych

składach z pojazdami używanemi
i nowemi

St. Cyrankiew icza
przy ulicy Brackiej L. 
Szpitalnej L. 34 , naprz<naprzeciw teatru 

krakowskiego.
Właściciel konces. składów z powoza
mi m ieszka nl. św. Jana 30,

parter. 4851 25 0

Przedruk nie będzie płacony.

OBWIESZCZENIE.
JCsienny jarmark na konie

w Krakowie.
W  dniu 22 września 1902 rozpo

cznie się w Krakowie jesienny pięcio
dniowy jarmark na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie.

Jarmark na konie szlachetne od
bywać się będzie w krytej ujeżdżal
ni pod Kapucynami, i na placu, a 
konie znajdą pomieszczenie w tejże 
ujeżdżalni, tudzież w stajniach pry
watnych, w domach zajezdnych i ho
telach. 5215 2 3

Dnia 23 września 1902 (wtorek) od
będzie się główny jarmark na konie 
włościańskie na placu „ Grobleu.

Magistrat stoł. król. m. Krakowa
dnia 29 sierpnia 1902.

M W  artystyczny rzeżbiarsko-kamieniarski
pod firmą:

Jan Słowik, Julian Szopiński i Michał Szczyrbuh
wykonuje wszelkie roboty budowlane, jako to: 

kaplice, ołtarze, pomniki, grobowce familijne, dekoracye fasad, salonów, w gipsie 
lub wapnie hydraulicznem i t. p., oraz wszelkie roboty wchodzące w zakres 

rzeźbiarstwa i kamieniarstwa.
Ręcząc za punktualne i według wszelkich wymagań wykonanie roboty, polecamy 
się łaskawym -względom P. P. Architektów, Budowniczych, Przewielebnego

Duchowieństwa i t. d.
Adres: Jan Słowik, Julian Szopiński i A, Szczyrbuła 

uliea Pawia L. 10, Kraków.
Nadmieniamy że Pan Piotr Kozłowski budowniczy nie ma nic wspólnego 

z naszą firmą. 5260 2 2

Ces. i król. dostawca Dworu

A .  Hawełka, Kraków,
poleca 5274 1 4

Winogrona kuracyjne
z T o s lm i  1 Baden.

Przesyłki na prowineye uskutecznia odwrotnie w koszykach
5-kilo.

Tel. adr.: Hawełka, Kraków. Telefonu Nr. 330.

Mieszkania wspólnego
z nadzorem, u starszej osoby, po
szukuje się dla panienki muzy
kalnej. Konwersacya francuska 
pożądana lecz nie konieczna. Wia
domość z grzeczności u PP. Ja
worskich, Kopernika 2. 5280 l 3

Poszukuję mieszkania
wraz z wiktem przy średnio za
możnej rodzinie dla młodej panny. 
Zgłoszenia listowne wraz z po
daniem warunków dla Z. K. do 
Adm. „Głosu Narodu". 5277 l 3

M A G A Z Y N

Kraków, ulica Grodzka L. 13
Telefon Nr. 43.

poleca M  JESJEIY 1 ZIM ĘNOWOŚCI w wełnie, jedwabiach
i gotowych okryciach.

Przyjm uje zamówienia na suknie i konfekcyę 
damską. 5224 i  7

C en y u m ia r k o w a n e .
Próbki na źadanie odwrotnie franko.

P ierścień b ry la n to w y
damski, sprzedam. 5269

Biuro komisowe mały rynek 1.

D o sprzedania
garnitur mebli, łóżko z materacem, szafa, 
stół, toaletka i inne drobiazgi. W ia
domość u p. M. Langer, ul. Szlak 6, 

parter. 5266 1 3

Korzystne lefecye 
f o r t e  p lan u .

Informacyi udzieli Drowa Cholewiczo- 
wa Kraków, ul. Mikołajska 11, I ptr. 

5279 1 3

F O L W A R K
około 150 morgów dobrego gruntu z 

zabudowaniami wydzierżawię zaraz.
Biuro komisowe mały rynek 1.

5271 1 3

W  y  daw n ictw a"
NAKŁADOWE i KOMISOWE 

księgarni, składu i wypożyczalni1
nut 5163 4 5

S. A. M Z A N O f f S M O
W  KRAKOWIE.

k s i ą ż k i
Bukowski Julian Dr. Ks. Kazania pasyj- I 

ue tudzież nauki w czasie ćwiczeń*. i 
duchownyeh dla młodzieży gimna
zjalnej , z dodaniem kilku kazau 
pizygodnych. Cena kor. 2-50 h. 

z przesyłką pocztową „ 2-95 „
Limanowski B. Dr. Historya demokra- 

cyi polskiej w epoce porozbiorowej 
Cena kor. 6’— h. 

z przesyłką pocztową „ 6 50 „
Proces Kroźan przed Izbą sądową wi

leńską na podstawie aktów sądo
wych i innych dokumentów z sze* 
ściu illustracyami i dwoma plana
mi. Cena zniżona kor. 3 — h-

355

1-50

z przesyłką pocztową

N U T Y
Bobrzyński K. op. 1 „ Mazury “ k. 1 2 0  
Czenko. „Andrusu Polka na for

tepian .......................................... 1‘—
Lassletzberger J. „3-er Drago- 

neru Marsz na fortepian . 
Namysłowski A. „Nowe prelu- 

dye“ na organy lub fishar
monię .....................................

Skarżyński Ch. op. 2 „Serenade“ 
pour Yioloncelle (ou Yiolon)
et P ia n o ............................ ■ .

— op. 5 „Elegie“ pour Yiolon-
eelle (bu Yiolon) et Piano .. 1*20

1-60

do sprzedania za 220 złr. Ul. Kano
nicza 7 II p., od 1-3-ciej pop. 5273.15

Pierwszy w Krakowie Zakład Pogrzebowy
FR. NOWIŃSKIEGO

przy ulicy Kopernika Nr. 8  —  .telefon 
Filia przy ulicy Mikołajskiej Nr. '6,

zaopatrzony w wielki wybór trumien metalowych, niklowych, 
dębowych i zwykłych, urządza pogrzeby od najwspanial
szych do najskromniejszych po cenach umiarkowanych ze znaną 
punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie troski — 
podejmuje się również przewozu i sprowadzenia zwłok 

ze wszystkich krajów Europy. 5114 3 o

F A B R Y K A  S I A T E K
konstrukcyl I artyst. ślusarstwa

J ó ze f G órecki
Kraków; ul. ko. Wawrzyńca 28> 

Telefon Nr. 277 
wykonuje wszelkie roboty w za
kres powyższych produktów wcho
dzące. — C enniki na żądanie. —

Ceny przystępne. — Termin ściśle dotrzymany. 5232 4 O
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ORYGINALNE SINGERA MASZYNY DO SZYCIA.
Oryginalne Singera M aszyny do Szycia są wzorem pod względem konstrukcyi.
Oryginalne Singera Ma8zyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu.
Oryginalne Singera M aszyny do Szycia są w przedsiębiorstwach fabrycznych najbardziej rozpowszechnione. ] g.

co

Oryginalne Singera M aszyny do Szycia są niezrównane w działalności i trwałość ich jest wypróbowana.

4378

O>»
Najwyższa nagroda „Grand 
Prixtt Wystawa światowa 

1900 r.

Oryginalne Singera M aszyny do Szycia nadają się najlepiej do haftów artystycznych.
B ezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyjnego, oraz robót 

ażurow ych. — Wielki wybór jed w abiu  w różnych kolorach.
Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku.

SINGER C® Akcyjne Towarzystwo Maszyn dn Szycia * £ S r
T7TT TT7* .-zzr: --- K rak ów , nlica Szpitalna Ł. 4 0 ,  naprzeciw teatru miejskiego.

w T arnow ie, u lica  K rak ow sk a JL. 4 /5  — w Nowym Sączu, u lica  Jagielloń ska.
T J W  A f r  A • Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w innych składach są wyrabiane na sposób jednego z naszych r 
U  VV . dawniejszych systemów —  maszyny te nie mają atoli nic wspólnego z naszymi wyrobami, nie dorównują one ani pod względem < ^  n ,
konstrukcyi, działalności jak i trwałości najnowszemu systemowi naszych familijnych maszyn. _ _  L IŁ

G. N e id lin g er.p l
). 1 - 0  
k a . 3  V
szych j S« O
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Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Adolf Nowak. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. j


